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Wiele osób na Formozie zostało zabitych i rannych od bomb 


TOKIO. Agencja Domei do- 


nosi: Mieszkańcy stolicy Taiho- 


ku i calej Formozy zos:ali wczo | 


raj zaalarmowani pierwszym od 


|zostały odparte przez eskadrę 
samolotów japońskich. 
SZANGHAJ. Zgodnie z o- 


jświadczeniem  przeds!awicie!a 


| okres. z  długotrwałymi działaniami 
| Pozostaje to w związku ze wojennymi, 
|zmianam4, jakie zaszły w na-! 


,czelnym dowódz:wie wojsk ja- wadził swe zadania w sposób, 


W związku z objęciem do- 
wódziwa przez gen. Hatę, prze 


Gen. Matsui, który przepro-| widywane są ważne zmiany Or 


ganizacyine. Nowe dowódz:wo 


czasu rozpoczęcia działań wo-jarmii japońskiej działania wo- pońskich w Chinach Środx»- który okrył go sławą, pożegn'ł| japońskie będzie szanowało in- 


jennych w Chinach, atakiem sa- 
molótów chińskich. 

Wczoraj o godz. 11-tej raro 
mad wyspą z;awiły się liczne sa- 
moloty chińskie, unoszące się 
na znacznej wyzoliości i zaata- 
kowały Taihoku oraz Czikuto, 
odlegie o 65 kim, na południo- 
wy zachód od Taihoku. 

Nad lotnisk'em. stolicy Formo 

zjawiły się dwa samoloty 
chińskie, które rzuciły przeszio 
dzies'ęć bomb. Samoloty te uro 
sily sią na tak znacznej wys”- 
kości, w obawie przed japoń- 
aką artylerią przeciwlo!niczą, ż 
rzucone przez nie komby, chv- 
biły cplu, trąfinia> w Comy pry” 
watne na wschodnim. przedm'e- 
$ciu Taihoku, Dzie nica ta jest 
zamieszkana przez Chińczy- 


jenge wesziy obccnie w nowy 


7 
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wych. Armia japońska liczy się już swych podwładnych. * 


a zbrojna $0) 


teresy pańsiw obcych. 
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w oświetleniu marsz. Woroszyłowa — Wodzowie „zdrajcami i szpiegami 


MOSKWA. W przemówieniu, 
wygłoszonym na akademii z o- 
kazji. 20-lecia czerwonej armii 
marsz. Woroszyłow ze szczegó! 
nym naciskiem podkreślał rolę 
pariii komunisiycznej, a zwłasz 
cza Lenina i Salina w tworze- 
niu sowieckich sił zbrojnych 
oraz klasowy charakler czerwa 
tej armii, wm 

Marsz. Woroszyłow, mówiac 


mii, szczeglłnie podkreślając wi bojowy oddział partii komu- 
rozwój artyierii, broni pancer- nistycznej, potężnie zespolony i 
po i a 8 piza wierny dzielu Lenina i Stalina.” 
cały czas powoływał się na do- +! p j 
świadczenia bojowe z teatrów | prosil doniosłą rolę komicy 
działań wojennych w Hiszpanii | pojitycznych w czerwonej ar- 
i w Chinach., kii 
Specjalny ustęp przemówie-; _ k d 

nia marsz, Woreszyłow poświę | O admirale Orłowie, b. do- 
cił marynarce woienrej, wska*,wódcy marynarki wojennej, któ 
zując, że w dziedzinie zbrojeń reśo marsz. Woroszyłow w 
morskich Sowiety osiągnęły po swej wczorajszej mowie zali- 


ków. 1 rozwoju zbro:eń sowieckich, 
_ Wiele osób zostało zabitych | wskazał na wzrost techniczne- 
rannych. Samo!oty chińskic go wyposażenia czerwonej ar- 


. . e . | 
ważne rezultaty, Mówca oświad 


czył do „zdrajców i szpiegów” 


Delegacja (hińczyków w Mecce 


Szuka poparcia w/ród muzułmanów . 


"KAIR (PAT). Spodzicwa'ą 
się tu rychłęgo przybycia z Mek 
Ki delegacji rządu ch'ńsk'ego, 
która w składzie sześciu Chiń- 
<zyków - muzułmanów została 
wysłana w celach propagando- 
wych do krajów muzuimań- 
skich na bliskim wschodzie. 


Zdjecie 
moment z wizyty marszałka 


Dw. 


Na terenie województwa sta 
nisławowskiego gracowała od 
dłuższego czasu kazda, która 
dokonała k Ikucziesięciu napa- 
dów z bronią w ręku oraz zi- 
biła dwóch 
Ostatnio władze zarządziły 05- 
ławę na terenic powialu zalesz 
czyckiego. 

W/czerai w godzinach popo- 
łudniowych policja otrzymała 
wiadomość, 


Marszałek Goering 


. wpórnikami 


że czionek bandy 


Jąk donoszą z, Mekki, dele- 
gacja znalazłą tam pęwien po- 
słuch jedynie wśród  pielgrzy- 
mów z Indonezji. 

Kraje arabskie wypowiadają 
się w ckeenym konflikcie na 
Dalekim Wschodzie raczej po 
stronie Japonii, 


w Polsce 


racze przedstawia, Goeringa u ministra Spraw Za | śródmieścia z 


granicznych Józefa Becka, 


jch bandytów zabitych 


podczas pościgu molicyimego 


Lubieniecki wraz z dwoma 
ostanowili wymk- 
nąć się z obławy i furą zdążają 
w kierunku Torskiego. 
Zarządzono nztychmiast po- 


posteruniowych. | ścig, Na gościńcu posierunkowi 


natknęli się ra bandytów, któ- 
rzy zesłtoczywszy Z wozu To- 
częli ucieksć, gęsto ostrzeliwu 
jąc się. Polca ©dpzw'edz'ała 
szałem Iotd'e leki został za 
l bily na miejscu. Towarzysz je- 


czył, m. in., iż dokonano już|na równi z Tuchaczewskim, Ga 
całkowitej rekonstrukcji tech- |marnikiem, Uborewiczem i in- 
nicznej sił zbrojnych morskich |nymi, krążą pogłoski, że został 
ZSRR. on aresztowany mniej wiecej w 
Mówiąc o stronie moralnej‘ połowie ubiegłego roku. 
czerwonej armii, marsz. Woro- tym samym mniej więcej 
szyłow zapewniał, że „„wojsko* czasie stanowisko dowódcy ma 


wa organizacja partyjna stano- rynarki obiął Wiktorow, który 


w grudniu ub. roku został za» 
siąpiony przez Smirnowa, obec 
nego komisarza marynarki wo» 
jennej, Los Wiktorowa jest nie 
znany. i 

Siwkow również wymieniony 
przez Woroszyłowa jąko „zdraj 
ca, szpieg i dywersant" objął w 
1936 roku stanowisko dowód 
floty bałtyckiej po Gślierze. W. 
połowie ub. r. został zastąpiw 
ny przez Isakowa, który z okse 
zji jubileuszu czerwonej armii 
otrzymał stopień „flaśmana 1-ej 
rangi”. 

Łudrin, b. komendant akade” 
mii morskiej w Leningradzie 
także zaliczony przez maraa. 
Woroszyłowa do „zdrajców i 
szpiegów” został usunięty ze 
stanowiska w roku ubiegłym. 


nemonsiracje antohtieraoskie o Qiedniu 


urzącdziii robotnicy I m 
WIEDEŃ. Wczoraj wieczo- 
rem odbyły się w Wiedniu wię 
ksze demonstracje robatn'ków 
w śródmieściu, w kiórych wzię 
ło udział kilka tysięcy robotni- 
ków dawnych związków chrześ 
ciańsko - społzcznych i socjal- 
demokratycznych. 

Demonstrac,e rozpoczęły się 
kato domu Frontu Paliriotycz- 
nego, skąd przedefilowano uli- 
cami śródmieścia z okrzykami 
na cześć kanclerza Schuschnig 

ga i Frontu Patriotycznego. 
Jednocześnie odbyła się dz- 
monstracja monarchistów, w 
której wzięło udział kilkuse: 
członków młodzieży. Demon- 
stranci przeszli przez ulice 
okrzykami — 
„Niech żyje cesarz Otton” oraz 
= 


„Precz z narodowymi socjalisia 
mi". 

Z prowincji donoszą że na 
grobach rozstrzelanych austria 
ckich narodowych socjalistów 


SIEDLCE. Młodzież Gimna- 
zjum Biskupiego w Siedlcach 
powzięła projekt zbudowania 
„Ścigacza” przez młodzież szkol 
ną całej Polski własnymi siła- 
mi. 


W tym celu wydała specjal- 


W dniu 23 b. m, odbyło się pod 
przewodnictwem p. premiera gen. 
Sławoja Składkcwskiego posiedzenie 
Rady Minfstrów, 


Rada Ministrów przyjęła projelzt 
usiawy o zmianie granic wojewódcziw 
białosioskiego, kieleckiego, lubelskie- 
go, łódzkiego 1 warszewskiego, 
jekt ten włącza do chszaru woj. łódz- 
kiego: 

z województwa warszawskiego po- 
w.aly;: kutnowski, lowicki, skiernie- 
wicki i rawski, 

Z wsicwódziwa kicleckiego powia- 
Iys epozzyfsid erz» konccki z wy- 
iatllemm fm'n mieje:ich: Skarżycko” 
K-m'==rm i Szyc craz fm" 


go Bielecki uciekał dalej, o- 
| strzekwując się i dobiegł do 
stojącej na uboczu chaty. 
am, wszedłszy na strych 
przez dGymnik, "irzelał dzlej do 
nadbiegających posierunko- 
wych. Wyw.ązała się s'rzelani- 
na, w czasie k'órej i drugi kan- 
dyta zosteł zavity. Za trzecm 
członzcm bandy, Kickanem, 
DE za; 
| Na miejsce przybyły wiadze 


z I'en 
pzeł"=.; PUien i Szydłowo v75 e» 


obszaru wojewódziwa warczaąwskief0! 


Pro- | 


oenarchiści 

za udział z bronią w ręku w cza 
sie zamachu lipcowego w 1934 
roku, narodowi-socjaliści złoż 
li wieńce i wieczorem zapalili 
świece. 


Na budowe ścigacza 


ziożą się ofiary młodz eży szkolnej 


ną odezwę do młodzieży szkol- 
nej Polski z apelem aby mło- 
dzież poparla jej projekt mate 
rialnie, 
Uczniowie Gimnazjum Bisku 
piego w Siedlcach złożyli na 
| ten cel doraźnie 135 zł. Dalsza 
zbiórka pieniężna w toku. 


Zmiana granic województw 
białosto: kiego, kieleckiego, Tubelskiego, 
łódzkiego i wzrs awskiego 


Z województwa białostockiego pes 
I ai: ostrołęcki, ostrowski i lome 
| ZY 1, 

Z województwa lubelskiego powia- 
| ty; sokołowski, węgrowski i garwoliś- 
ski oraz gminę Irena z powiatu pe- 
Iławskiego, 

Następnie Rada Ministrów prz 
la kilka projektów ustaw ralylika” 
cyjnych porozumień mię apodo- 
wych, dotyczących spraw handlowych 
i celnych, z kolci projekt ustawy © 
| sprzedaży gminie m. et. Warszawy 
nieruchomości państwowej o. pe 
„wierzchni przeszło 10 ha, położonej 
ra półneczo-wzch"dn'm |-rrńcu miar 
sta, a w końcu Rada M''s'rów t- 
czwrfła Ćwn rorporzet7751 o rm'te 

a | 


n'a fan'na HN 


| iwa kieleckiego, 


Str. 2 


FIATER 


Wiktora, Feliksa p. 
Zygfryda 
Słowiański: Sławo- 


boja 
Słońca wsch. , 6-32, 


zach, 17.7. 
L U T Y Księżyca wschód; 
3.45, zach 12.16. 
KRONIKA HISTORYCZNA; 
164 Walka Władysława IV pod Smo 
leńskiem. 
1831 Bitwa powstańców pod Grocho- 


wem. 
1861 Wielka manifestacja w Warsza- 


wie. 
1876 Zmarł poeła Seweryn Goszczyń- 


SKL, 
1919 k4 Brytania uznaje Pańztwo 
olskie. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Lepsze życia rumieńce, 
Niż na trumnie wieńce, 
_ CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Osiiczono, że wciągu jednej godzi- 
ey ma całym świecie około 1200 par 
wstępuje w związki małżeńzkie. 
RADY PRAKTYCZNE: 
Nie dłub nigdy w uchu ostrym 
przedmiotem; myj często uszy. 


Tłumaczenie snów 


K. K. 39. Dobrobyt czeka Pana. 
Przysiuży się Pan komuś i pozyska 
Pan dozgonną wdzięczność owej o- 
soby. Będzie rozmowa ze starszą ko- 
bieią, Również ze starozakonnym. 

P. Lusia K. Powodzenie będzie u 
chłopców, Przykrość z powodu plo- 
tek, kiórym nie należy się przeimo- 
wać. Sen Matki wróży taczęście w 
przyszłości, i wsltazwje, że przeżyła 
dużo zmartwioń, Sen Oca przepowia- 
da miłe chwile, spędzone w gronie 
zmajomych. 


a. Ulkończy Pani g'mna- 
zjum, Mlody blondyn kocha cię w 
Pani, Smutek chwilowy będzie. 

P, Ola Kasztelenka, Marzenie ziści 
się. Spokamnie będzie z miłym męż- 
czyzną, Wepomoże Pani kogoś. 

P, Katia. Mity wydatek czeka Pa- 
nią, Zabawa z dzieckiem. Usłyczy Pa- 
ni cizkawą nowinę o znajomej oso- 


ie, 

R. K z ut Emli Plsier. Creka Pa- 
na brzemierta w skutki rozmowa te- 
lęfoniczna, Zarobki, 

H. K. z vl, Małef, Dicka osoba 
skrzywdziła Pana, Znajomy na wy- 
aokim etanowieku przysłuży się Pa- 
nar 


Podatek 
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ny 


został utrzyma 


Sejm uchwalił budżet w trzecim czytaniu 


Wicemarszałek Schaeizel, o- 
twierając wczoraj posiedzenie 
Sejmu oświadczył, że zarządza 
rozprawę nad poprawkami, zgło 
szenymi do frzecicgo czytania 
ustawy skarbowej. 

Pierwszy zabrał głos pos. 
Wagner, kióry wypowiedział 
się za przywróceniem brzmie- 
nia rządowego 11 artykułowi u- 
stawy skarbowej. 

Zaznaczą on, że między pla- 
nem użytkowania a wpła!ami 
Lasów Pańsiwowych do Skar- 
bu Pańsiwa isinieje ścisły zwią- 
zek. Dlatego też porawki pos. 
Freymaną i Kozłowskiego są 
nieuzasadnione, a ponadto wkra 
czają w dziedzinę rządzenia. Je 
sii Sejm pójdzie dalej po tej dro 
dze, to dojdzie do śmieszności. 

Skoro  uchwalamy ustawę 
skarbową, przez co wyrażamy 
wotum zaufania dla Rządu, to 
nie można tej ufności dzielić na 
drobne i powiedzieć, że na jed- 
nym odcinku mam to zaufanie 
całkowiie, a na innym nie mam 

Pos. Kamiński Władysław po 
parł w całej rozciągłości staro- 
wisko pos. Wagnera. 

Pos. Pacholczyk uzasadnia 
swoją poprawitę do art. 12 w 
sprawie podatku specjalnego. 
Pos. Wymysłowski popiera sta- 
nowisko pos. Pacholczyka i wy 
powiada się za skreśleniem 12 
art. ustawy skarbowej. 

W głosowaniu poprawka pos. 
Wagnera zostala odrzucona 87 
głosami przeciw 58, natomiast 
uchwalono poprawkę pos. Koz- 
łowskiego, która legalizuje wy- 
ręby za rok 1937/38. Następnie 
Izba odrzuciła poprawkę pos. 
Pacholczyka, a więc podatek 
specjalny zostaje utrzymany, po 
czym wicemarszałek Schaetzel 
zarządził głosowanie nad całoś- 
EET. IMS) | O 


Skoczył do morza i utonął 


Ws*rrąselą y wypadek na okrece 


Statek „Sląsk” powracający | 
ze swego normalnego rejsu z 
Antwerpii był terenem nie-: 
szczęśliwego wypadku. 

Na pokładzie statku znajdo- 
wał się chory emiśrant polski, 
Stanisław Świderski, cierpiący 
od dłuższego czasu na rozstrój 
nerwowy i nostalgię. Świderski 
odbywał podróż pod opieką za 
łosi, obawiano się bowiem, aby 
nie tarśnął się na życie, wzglę- 
dnie, aby nie spowodował ja- 
kiegoś innego nieszczęśliwego 
wypadku. 


Obawy te okazały się słusz- 
ne, gdyż w czasie zbliżanią się 
statku do IKanału Kilońskieśo 
reemiśrant skorzystał z chwilo 
wej nieuwągi sweśo opiekuna 
ekoczył przez iluminator do 
morza i utonął. 


Wypadek zauważono i statek 
zatrzymano. Wszelkie poszuki- 
wania nie dały jednakże wyni- 
ku, wobec tego „Śląsk ruszył 
w dalszą drogę i zawinął w no- 
cy ze środy na czwartek do 
Gdyni. 


OE OI 
Na maftei wolłcami zie... 


Śprzeczka w tramwaju 


czyli: „zmartwienia i westthnienia” 


li zmartwienia i westchnienia 

(A.E.) W tramwaju linii „17, 
tłok był nie do opisania. Panna; 
Zofia Kolasińska nie miała więc! 
miejsca siedzącego i stała w 
przejściu, przy czym nosem tkwi 
ła w fulrze jakiejś wytwornej | 
damy, a za sobą czuła potężny, 
brzuch niejakiego pana Dernar 
da Kleplisza. | 

Siedzący obok pasażerowie | 
rauważyli, że panna Zofia ma 
bardzo niezadowoloną minę i że! 
chrzaka coraz głośniej, jak gdy 
by chciała coś powiedzieć. I i- 
stotnie panienka nie wytrzyma . 
ła długo i syknęła przez ramię 
do pana Bernarda: 

— Panie, nie pchaj mnie pan 
fem brzuchem co chwila! 

Pan Bernard wzruszył ramio- 
sami. 

z Kto acha? 


SPRZECZKA w tramwaju ań 


Wcale pani nie pchałem! Ja 
tylko wzdychałem. 


Ale panna Zofia uważała, że ğ 


pan Bernard jednak ją pchał i 
zaskarżyła go do sądu. 

— Wzdychałem, bo miałem 
zmartwienie — mówił pan Ber 
nard na rozprawie. — Zawsze 
mam jakieś zmartwienie i dla- 
tego wzdycham. Wzdychanie 
trochę pomaga, i jeżeli zmart- 
wiony człowiek nie zdycha, to 
tylko dlatego, że wzdycha. 

Czy ja jeden wzdycham? 
Wszyscy wzdychają. Dlaczego 
wzdychają? Bo mają zmartwie- 
nia. 
Wszyscy mają. Tylko ta pani 
fo widzę. że nie ma zmariwień, 
i jej najgorsze zmariwienie to 
jest ło, że ja wzdycham, 


Sod ogłosił __ wyrok uniewin- 


i niający. 


Kto nie ma zmartwień? 


cią ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym. 
Została ona uchwalona znacz 
ną więlcszością głosów. 
Następnie Sejm przyjął sze- 
reg rezolucyj. 
przyjęto rezolucję wzywającą 
Rząd do cbn 


kowego oraz wybudowania w 
całości w roku 1938/39 nadaw- 
czego cenirum kró:kofalowego. 

Po przesłosowaniu rezolucyj| 
wicemarszałek Schae:zel stwier 


narzem budżetowym na rok 
1938/39 została zakończona. 


SPRAWA ZWIAZKU GMIN 
WIEJSKICH 


Przysiąpiono do dalszych 


Staw. 


LONDYN. PAT. „Daily Ex- 
press” ogłasza nasiępującą li- 
stę żądań włoskich, kióre 
przedstawione być miały przez 


mie i nad kiórymi zastanawiać 
się miał wczoraj gabinet bry- 
tyjski: 

1) uznanie podboju Abisynii, 

2) zredukowanie brytyjskich 
sił morskich na Marzu Śródzie- 
mnym do pzrytetu z flotą wio- 
ską, 3) wyrażenie zgody W, Bry 
tanii na nieforiyfikowanie Cy- 
pru, 4) udzielenie miejsc dla 
przedstawiciela rządu wioskie- 
go w radzie zzrządza ącej Kana 
łem Suesk m, 5) zgoda na t- 
dział Włoch w chkronie Kanału 
Sueskiego, 

„Daiły Herald" twierdzi, że 
w kwestii obrony Kanału Sues- 
kiego Włosi wysuną tezę, że 
obecność garnizonu brytyiskie- 
go po obu stronach Kanału Su- 
eskiego stanowi stałą pro'enejal 
ną groźbę pod adresem Włoch, 
dla których wolre wyjście z 
Morza Śródziemnego jest kwe- 
stią życia i śmierci. 


—_——— ZZOZ DC, a e e a AO ZN 
m OZ ORZEZZZZZA 


a — 


Robołaicy żądają 
wysiedlenia Treckiego 


Donoszą z Meksyku, że fede 
racja robotnicza uchwaliła re- 
zolucję, domaśającą się wysied 
lenia Trockiego z Meksyku, 

Rezolucja zarzuca Troskie- 
mu, żę nie dotrzymuje on wa- 
runków, na których udzielono 
mu prawa pobytu w Meksyku. 


ARSKIE IKIE ZIOŁA” są stoso- 
WANE PRZY KAMIENIACH ŁCIGWYCH I SKŁONNOŚCIACH 
DO ZAPARCIA.-„SZWAJCARSKIE GORZKA ZIOŁA” SĄ NATU 
RALNYM, LAGODNYM ŚRODKIEM ¥ M, 


UŁATWIAJĄCYM FUNKCJE ORGANUW TRAWIENIA, STOSO- 
A 


WANYM RÓWNIEZ PRZY 


za DRUERNEJ OTYŁOŚCI. 


Między innymi! 


iżenia ceny cukru, | 
obniżenia cen przemysłu żarów | 


dził, że rozprawa nad prelimi- | 


SAD APELACYJNY 
W. TORUNIU 


Następnie pos. Zakrocki, w i- 
mieniu komisji regulaminowej, 
wypowiedział się przeciwko 


wydaniu pos. Dąbrowskiego. Obszerna dyskusja rozwinęła 


Pos. Dąbrowski złożył inter- | sjię po referacie pos. Gauzy o 
pelacię do Prezesa Rady Mini- | rządowym projekcie usiawy w 
strów i Minisira Spraw Wew-|sprawie u.worzenia Sądu Ape 
nę:rznych w sprawie posiępo-|lacyjnego w Toruniu. Opinie 
wania Komisarza Rządu ni.|Seimu były podzielone, częsć 
Warszawy, u.rudniającego no-| mówców wypowiedziała się za 
wowybranemu zarządowi Zwią-|u'werzęniem tego sądu w Byd- 
zku Gmin Wiejskich R. P. cbje goszczy. Izba znaczną większo- 
cia biur Związku. ścią głoców uchwaliła projekt 

Treścią tej interpelacji uczuli iw brzmieniu komisyjnym, a 
się dotknięci p.p. Piotr Janicki| więc wypowiedziała się za u- 
i mgr. Józef Banaś. Komisja| tworzeniem Sądu Apelacyjzego 
stwierdziła, że nazwiską tych! w Toruniu. 
panów w ogóle nie były w inier} Następnie Sejm uchwalił rzą- 
pelacji wymienione. dowy prcjelit usiawv o ulgach i 

W tych warunkach komisja regulacii hipoiecznej oraz pro- 


g . . solet ya’ Inarnieni 1 
punktów porządku dzienrego.|wnosi o odrzucenie wniosku o jekt us'awy o ujawnieniu w Księ 
Odesłano w pierwszym czyiu-|zezwolenie na pociągnięcie do; j Ek 

: ; eoan E : A gruntów pouniczich 
niu do poszczególnych lkomisyj| odpowiedzialności sądowej pos. | run: GUDI . 
kilka poselskich projektów u-j 


gach hipo'ecznych własności 
Ma tym o godz. 14-ej zakoń- 
czono cbrzdy. 


Siefana Dąbrowskiego. Sejm 


przyjął wniosek komisji. 


Żądania włoskie brzmią jak Oroźdy 


W perwszym rzędzie Włosi domzgają się uznania podboju Abisynii 


Ochrona kanału mogłaby być|niem Wich, cbecność znacznęj 
pozostawiona całkowicie Egip- | armii brytyjskiej w Egipcie zbęd 
towi, lub też zagwarantowana | ną. à 


wspólnie przez W. Brytanię i 


Gdyby, jak twierdzi dziennik, 


min. Ciano przedwczoraj amba-! Włochy oraz ewentualnie Fran | pewne porozumienie na tej pta- 
zadorowi brytyjskiemu w Rzy-|cję. 


szczyźnie zostało zawarie, a 


Włosi wysuną, według dzien- | równocześnie flota bryiy'ska 
nika, — również kwesiię tez- |na Morzu Śródziemaym była 
pieczeństwa Egipiu. Bezpieczeń |zreduxowana do poziomu, k'ó- 
stwo Egipiu może zostać za-|ry nie zaśrażałby komunika- 
gwarantowane przez wspólną |ciem włoczim, to Włochy zgo- 
deklarację W. Brytanii i Włoch| dziłyby się zapewne na znacz- 
będących jedynymi sąsiadami| ne zrediu'owanie swego parni- 
Esipiu na lądzie oraz najpotęż- | zonu w L*b'i i na zaniechanie 


niejszymi mocarstwami morski- 
mi na Morzu Śródziemnym i na 
Morzu Czerwonym. Teśo rodza 


budowy dalszych  fertyf'kacji 
na wyspie Paniellearia, która 
stanowi właską bazę morską na 


ju gwarancja uczyniłaby, zda-| Morzu Śródziemnym. 


Protest kobiet arat skich 


w związku z tragiczną syluacią ludności pałasłyńskiej 


PARYŻ. Z Jerozolimy dono- 
szą, że związek kobiet arabskich 
dla cbrony praw Palestyny, po 
dwóch protestach złożonych na 
ręce wysokiego komisarza an- 
gielskiego, zamierza obecnie 
rozesłać do wszystkich organi- 
zacyj mułzumańskich memoriał 
o warunkach w jakich żyje lud- 
ność palestyńska. 

Według danych związku za 
okres od jesieni ub. r. z $órą 
150.000 osób poddanych 
rewizji i zatrzymaniu (często 
całymi osadami), w tym ok. 


7000 aresztowanych na czas po. 


Polowanie w B 


było, 


nad jeden miesiąc. Ilość powie- 


'szonych i zmarłych w więzieniu 
i wynosi już 17-cie, ponad 100 


domów zostało  zburzonych 


(przez ekspzdycje karne lub ru- 


nęło przy burzeniu domów są- 
siednich. 


Wielkie ilości pól i ogrodów 
leży odłogiem z powodu uwię- 
zienia gospodarzy lub kolektyw 
nych kontrybucyj nakładanych 
przez władze, a na pokrycie któ 
rych policia i wojsko ściąga pie 
niądze w gotówce, zabiera 


p 


dło i wszelki dobytek. 


— 


ielowieży 


z udziałem P, Prezydenta R. P. felć marsz. 
Goeringa I zartoszonych ccści 


BIAŁOWIEŻA (PAT. W 


$ czwartek przy pięknej pogcdzie 
fi mrezie 9 st. poniżej zera roz- 
-i począł się pierwszy dzień poio- 


waria  reprezentacyjnego w 
Puszczy Białowieskiej z udzia- 
łem Pana Prezydenta R, P. 1 


Wieśnie k skazany ma śmierć 


za za $1 6 


dwór osóh 


Przed Sądem Okręgowym we luch, oskarżony o namówienie | 
Lwowie toczyła się sprawa prze! Hahały do zbrodni, oraz żona 


ciwko  wieśniakowi 
Hahale oskarżonemu o zabój- 


Eliaszowi | zamordowanego 


czakowej, oskarżona również o 


stwo niejakiej Orzyszczakowej | nakłanianie Hahały do zbrod- 


i jej syna. Ponieważ brak było 
jakichkolwizk okoliczności łago. 
dzzcych, trybunał wydał wyro!: 
śmierci. 

Wraz z Hahałn rasiedli na 
ławie oskarżonych: Michał Pa 


ni. Paluch został 
dożywotnie więzienie, Orzysz* 
czakowa na.12 lat wiązienia. 
Morderstwo była dokonane 
na (le nieporozumień rodzin- 


nych. 


syna Orzysz- | 


skazany na: 


feldmarszałka Goeringa, który 
rano przybył do Białowicży., 

O godz. 7-mej rano dźwięki 
nobudii myśliwskiej zbudziły 
Doisto'nych Gości, Po śniadaniu 
o godz. 8-mej ran» myśliwi cd- 
jechali samochodami na polo- 
wanie, 

JE ean cc _ 

N/ notowaniu reprezentacyj- 
nym biorą również udzial: nie- 
m.eccy rodszncetarze st «nu Koz 
rner i Alpers, amb. niemiecki 
w Warszawie von Moitke, fen. 
Schaliy, gen, Fabrycy, min. Łep 
kowski, szef protokółu dyplo- 
maiycznogo Romer. 

Gospodarzem terznów myśli- 
wskich, na których cdbywa się 
polowanie, jest dyrektor Nej- 
man. Prowadzi polowanie ins- 


poktor Dubrawski, 


Polowrinie, za':ończyło sie o- 


«koło godz. 17-tej 


Taniec 


— Ubóstwiam taniec! — po- 
wiedziała mi pewna młoda pa- 
nienka. — Taniec io najwięk- 
"za przyjemność, Wątpię, czy 
'est na świecie człowiek, który 
by nie kochał tańca? 

Owszem, kccharna panienko! 
Jastl Sam takiego niedawno 
widziałem na dancingu. 

Był to młodzieniec śrędniego 
wzrostu, szczupły i tańczył z 
niszwykle grubą į starszą już 
niewiastą. tańczyli bez przer- 
wy, nie opuszczali ani jednego 
tańca, chociaż pot lał się z nich 
strumieniami. 

Byiem zaintrygowany. Co to 
za dziwna para? Dlaczego tak 
Wi i niezmordowanie lań 
caa 

Łbliżyłem się do nich w taŭ- 
cu. Sapiąc ze zmęczenia tai- 
czyli w milczeniu, Wreszcie mio 
ay człowiek odczwał się: 

-— Pani szafowo, może już do 
syć? Może usiądziem? 

Gruba niewiasta spo,rzała su 
rowo na swego parinera. 

— Myśmy tu nie przyszli, że 
by siedzieć. Doxitór mi powie- 
dział, że co naimniaj 3 godziny 
dziennie mam tańczyć na schu- 
dnięcie! A tańczymy dopiero 
dwie. 

— Kiedy, proszę pani szefo- 
wej, manie juź ręce i nogi mgle- 
ją. I krzyż mnie boli Odpocz- 
nimy kapkie! 

— Nię pora na odpoczynek! 
Fajerantu jeszcze nie było! 

— I pani szefowa już też cała 
moitra, Dymi się z pani, jak z 
zarźniętej krowy! 

— To dobrze, że się dymi. 
Znak wyraźny, że mi taniec po 
maga. Szmalec ze mnie ucie- 


a, 
— O jej! Choć na moment 

pod ścianą stańmy bo zemgle-; 

je A 

Gruba parinerka gniewnie 
zmarszczyła czoło. 

— Coś mi się widzi, że ja pa” 
na Antosia cd pierwszego na 
zbity pyss z posady wyleję. 

Za cp, pani szefowo? Czy 
ja zły sybiext w sklepie jestem? 

m Zanadto pan jestęś pyska- 
t 
"A Kiedy ja nic nie pyskuję, 
tylko.. 

— Żadne tylko! Pensję pan 
w sklspie u mnie dostaje! Za 
te godziny nadliczbowe, co pan 
za mną ną tańce chodzi — oQ- 
dzielnie płacę. Więc czego pan 
narzeka? 

—. Ja nie narzekam, pani sze 
fowo! Ale trza przecież zdro- 
wia pracownika też szanować! 
O wiele mnie już ręce mśleją i, 
w krzyżu łamie, to odpocząć 
się należy, 

— Odpoczniesz pan, jak mu- 
zyka przestanie grać. 

— Nie strzymam, pani szefo- 
wol 

— Cherlactwo z panal 

-— Nie cherlactwo, pani szę- 
fowol Pani szafowa ma wagę 
bardzo odpowiedzialną 160 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


posłem, ban 


Przypominamy po raz ostat- 
ni, ża w najbliższą niedzielę 
kończy się termin przyjmrowa- 
nia odpowiedzi ankietowych. 
Nie znaczy to jednak, że prze- 
staniemy drukować nadesłane 
uż odpowiedzi. 

Odpowiedzi, 


uznane przez 


Chbzižyć cene węgla 


i, gdybym został ministrem 


kierem, lub prezydentem miasta? 


wodniczyć z iabryltami zafraniczny-, chcdnie w pierwszym rzędzie budują 
mi, i zzmiast cennego surowca byli- !drògi wodne, jako Bajiańszc środki ko 
byśmy w stznie wywozić gotowe wy-| munl:acyjac, zaś w czasie wojny, gdy 
toby. kcieje sużylyhy dla cciów wyłącza: 
Gdyby wszystko potaniało, ro$ot-| wojskowych, drogami weduymi załate 
nk byłby zadowclcny z mniejszego! wiałzby się potrzeby kraju. 
ziś oddajemy głos p. Sapo- zsrobku. Dzięki temu cbecny obicg| Szmo uregulowanie Wisły dałcby 
s deowi z Kalosze pieniądza oxazalby się wystarczający ; korzyści nie tylko prze” komunikacji, 
Markieiki 3 14 A dla życią gospodarczego, Oczywiście, |lecz i przez cchronę brzegów zzpe- 
(Markiejki 51), który pisze: obniżka cen spowodewzłaby również | biegłoby zabieraniu żyznej roli, 
cbniżkę wydatków z budżetu pań-| Na uregulowenej rzece łaiwiej sply 
stwa, > wówczas zaoszczędzone sumy | wają ledy, przez co wylewy siałyby 
możnaby przeznaczać na inwestycje, |się rzadkością, lub zostałyby zupeł- 


komisję redakcyjną za nadają | 
ce się do druku, będą się stop- 
nicwo ukazywały na naszych 
łamach. 


a wpłynie na to obniżka cen artykułów 


pierwszej 


1) Gdybym był mini- 
strem, w p 

dzio dążyłbym do tego, 
by zosłała chniżona ce- 
xa za węgiel do kosztu 


NE 


połzzeńy 
| Jeżeli wydobycie w 


dawać 
tonę. 


o cenie do 10.50 zi za jedną 
tenczas automatycznie obni- 


żyłyby się ceny żelaza i wyrobów la-. 


z kosztuje | 
ierwszym: rzę 8,30 zł, to mogłaby go kopalnia od-; 


jak budowa dróg wednych i kclei. 

Gdyby wszystko potanisło, wten- 
cezas Telele nasze nie pracowałyby z 
dełicytem, ani nie byty potrzebne 
wyjątkowe taryży, 

Przez takie posunięcia mogłoby na- 
| Stapić polepszenie dobrobytu Pań- 
į stwa, społeczeństwa i Narodu. 

2) Gdybym był ministrem, dąży!- 


nie zażegnane, A 
W numerze jutrzejszym dal- 
szy ciąg turnieju ankietowego. 


Pożar zniszczyć 4 wsie 
KAIR. W dolnym Egipcie of 


wydobycia go z kcpalni, z nadwyżką brycznych, co pociągnęłoby za sobą i bym do tego, by cprócz dróg i kolej, |brzymi pożar zniszczył 4 wsie. 


do 25%. 


Miliardy 2f na 


szkolnictwo 


WASZYNGTON (PAT). Pre- 
zydent Rooszvelt zażądał od 
kongresu uchwalenia kredytu 
w wysos:ości 855 milionów do- 
larów w sześciu równych częś- 
ciach rocznych. Sumy te użyte 
mają być na udoskonalenie sy- 
stermu szkolnictwa. 


Gtto Habsburg przyje- 


chał do Paryża 
PARYŻ (PAT). B. cesarzo- 


wa austriacka Zyta i arcyzsią- 
że Otto Habsburg przybyli do 
Paryża, ks, Zyta wieczorem wy 
„echała do Brukseli. 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznic, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, komi miiiony ludzi. — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych | 


bronchitn  uporczywego, 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKCLAN - AGE 
który, ułatwiając 
p:wociny, wzmacnią organizm i Samo- 


poczucie chorego oraz powiększa wa- 
ge ciała i usuwa kaszel. 


EEE TOO e a] 
kilo! 

— À co pan byś chciał? Cza 
pię za tancerkę? Partnerka mu 
si mieć swoją wagę! żeby 
pariner wyczuń. 

— Owszem, wyczuć pariner- 


męqczączęo 


ją migirzopiwo świata, 


Fei artykułów pierwszej potrze 
y- 
Fabryki nesze, mając tani opał i su 


przystąpicmo do budowy dróg wod- | 


| nych przez regulowanie rzek i budo- 
„wy kanaiów, Wychodziibym z tego 


Spłonęło 900 domów, 3 osoby 
zśinęły. Straty są bardzo zna- 


rcwiez, mogłyby skutecznie współza- założenia, że wszystkie państwa za- czne. 


Tragedia pol 


skiego emi 


grania 


Troje dzieci jego, pozostawionych bez opieki, ulegio zaczadzeniu 


ły. że dzieci byiy chore na od- | 


PARYŻ (PAT). W m. Pro- 
vins polski robotnik rolny, nie- 
g> Popadnik, powraca,ąc z 


pracy do domu sposirzegł kłę- 
by dymu, wydobywające się 
raieszkania, w któryra pozo- 
stawił troje dzieci w wieku od 
do 5 lat. 
Dostawszy się do domy przy 


pomocy sąsiadów,  Popadnik 
stwierdził, że w mieszkaniu za- 
prószony zosiał ogień, który 
wypelnił całe mieszkanie dy- 
mem. Zaczadzone dzieci leżały 
nieprzytomne na łóżku, zaś po 
przewiezieniu do szpitala zmar 


y. 
Władze policyjne stwierdzi- 


rę i pozostaly w domu same, po 


i 
i 
i 


3 


nieważ malka pracowała rów- ,¿ 


nież w fabryce, 


Przeciwko nieszczęśliwym ro 
dzicem wdrożono dochodzenie 
o niedbalstwo, które snowodo- 
wało śmierć dzieci, 


Głóczega synem Głościciciki zamku 


Matka zatrudniała syna w charakterze ogrodnika, 


a ostatnio zwolniła z pracyl! 
PARYŻ (PAT). Policja w o-| ubiegłą niedzielę włóczęgę, któ! pewnieniom i zatrzymali go w 


kolicy Peronne zatrzymała w 
FAST. 72 KICZU KE" ZÓBY MR ZOE PORANĄCSCZĄ 


Ślub króla Zogu 


TIRANA. Albańskie biuro pra 
sowe zaprzecza pogłoskom, ja- 
koby slub króla Zogu miał ulec 
zwłoce. Przygotowania do uro- 


wydzielaniu się| czystości są w pełnym toku. 


Uroczystości odbędą się w 
przewidzianym terminie. 


CJ 
Nokaut 702 Louis a 
NOWY JORK. W meczu bok 
serskim, uważanym za mecz © 
Murzyn Joe 

ouis znokautował w 3 rundzie 
Nathana Mann. 


ry posiadał przy sobie zaledwie 
10 centów. Włóczęga ten naz- 
wiskiem Alberie Richter w 
chwili zatrzymania go przez po 
liciantów protestował gwałiow 
nie, twierdząc, że jest zamoż- 
nym człowiekiem, posiadającym 
milicnowy ma'atek į że oskar- 
| żenie go o włóczęgostwo jest 
śmieszne, 

Policianci oczywiście nie u- 
wierzyli tym  gołosłownym za- 


areszcie, jednzstże, po spraw- 
dzieniu okazało się, że zatrzy- 
many jest synem wiaścicielki po 
siadłości i zamku w departa- 
mencie Aisne, która jednak tra 
ktowała syna w dziwny sposób 
— ponieważ zatrudniała go na 
zamku jako ogrodnika, a w u- 


biegłym tygodniu zwolniła go z. 


pracy, nie wypłacając mu nawet 
żadnych poborów. ` 


HIGIENA-TO ZDROWIE 


Wielu higienistów iwiuzdzi, 
! że jedynie mechanicznie wyko- 
nane opakowanie proszków da- 


kę należy. Ale pani szcfow2, | szmmmazsmuzauses="zaenm=m== jo warancje całkowitej higie- 


mi na ramieniu zwiśnie, to m 
się cały krzyż pacierzowy wy- 
gina. Już jutro pani szefowo tań 
czyć nie będę! 

— Niby dlaczego? 

— Przez ten krzyż. Późdę do 
ubezpieczalni i mi doktór da 
zwolnienie! 

— Na zbity pysk pana z po- 
sady wyleję! 

— Zobaczem jeszcze! Do ins- 
pektora pracy pójdę! 

Dalszej rozmowy już nie sły- 
szalem, bo mnie inne pary od 
tej ciekawej pary oddzieliły, 

Napolecn Sądek, 


A wiec wiecie, że... 


Frania Snopkówna to praw- 
dziwa żyjąca i pełna uroku bo- 
haterka naszej nowej powieści 
-— pamiętnika, której druk roz- 
poczniemy w najbliższą niedzie- 


lę. 

Pamiętnik ten został spisany 
wiernie według jej opowieści 
bez zmyśleń i upiększeń, bo- 
wiem nawet bujna fantazja nie 
dorówna wymowie prawdziwe- 
go życia. | 

Poznacie Frame Snopkówne!| 


I z pewnością zapamiętacie ja 
dobrze, gdyż jej życie odsłoni 
niejedną z Waszych osobistych 
tragedii, i z Waszych 
własnych radości. 

Deż dziewcząt przejrzy się w 
wizerunku Frani Snopkówny ni 
by w zwierciadle i ujrzy irag- 
menty swego życia? 

Na to odpowiodzą sobie sami 
ci, którzy przeczyła'ą ten nie- 
e” wstrzasajacy pamiet- 


RADIO 


PIĄTEK, 25 LUTEGO 1938 R. 

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze"; 
6.29 Gimnastyka; 
ty): 7.00 Dziennik poranny; 7.15 Mu- 
zyka (płyty); 800 Audycia dla szkół 
8.10 — 11.15 Przerwa. 11.13 Emil i 
detektyw” — słuchowisko; 11.45 pły 
ty; 11.37 Sygnał czasu; 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 — 15.30 Przerwa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze; 15.45 
„Doktór z Wolsztyna” — pogadanka; 
16.00 Rozmowa z chroymi; 16.15 Kom 
cort rozrywkowy; 16.50 Pogadanka 
aktualna. 17,00 „Ksziałcenie woli 
dziecka" pogadanka., 17.15 „Od 
Atem do Bayreuth"; 17.50 Przegląd 
wydawnictw; 18,00 Komunikat śnic- 
gowy: 18.10 Fortepian i skrzypce w 
repertuarze muzyki jazzowej: 1830 
Program ma jutro; 18.35 Audycia dla 
wsi; 19.00 Komedia; 19.30 Muzyka 
letka (płyty); 19.40 „W przeddzień 
głównej batalii” —— nasze ronse na 
mistrzostwach świata; 19.45 Pogadsn 
ka aktualna. 20.00 Koncert rcztywko 
wy z Wiednia; 21.10 Dziennik wie- 
corny. 21.20 Pogadanka akim fha. 
21.25 Koncert symicniemny; 22.50 O- 
statnie wiadomości, 

WARSZAWA IM 

1300 Kcencent rozrywkowy [płyty!; 
14.00 Parę informacii; 1405 Program 
na jutro; 14410  Konesrt solistów: 


| 15.00 Reportaż; 15.15 Wiadomości 
snortow2; 15.20 Muzyka  tancczna: 
18.00 Sonaty  feetepianowe; 18.45 


Wietki koncert rozrywkowy; 2010 Ży 
cie kulturalne stolicy; 20.15 Koncert 
sumf,; 21/25 Muryka tet i tannaz- 
|= fnłyty): 2300 — 7409 Marryka ta 
neczna Z dunogneu „Całe-Club". 


6.40 Mużyka (pły-j 


ny. 
MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
| KU RĄK 


wykonanć proszki „Migreno- 
Nervosin' Z KOGUTKIEM W 


TOREBKACH (nowe opakowa- 
niej DAJĄ TĘ GWARANCJĘ. 
Dbając więc o własne zd.o*- 


wie, żądajcie proszków Z KO- 


GUTKIEM tylko w MĘCHA-. 


NICZNIE WYKONANYCH TO- 
REBKACH, — gdyż dzięki e= 
mu unikniecie narażenia zdro- 
wia ną przykre niespodzianki. 


F SE L ET UC WET A o T a T d 


Aresztowanie na sali sadowej 


| 


W warszawskim Sądzie O- 
kręgowym toczyła się sprawa 
przeciwko redakiorowi odpo- 
wiedzialnemu „ABC” Kazimie- 
rzowi Bobińskiemu, oskarżone- 
mu o zniesławienie redaktora 
„Prasy Szkolnej”, organu ZNP, 
Aleksandra Litwina. 

ubiegłym roku na łamach 
pisma „ABC ukazał się arty- 
kuł na temai ZNP, którego au- 
tor twierdził, że ZNP znajduje 
się pod wpływami żydowskimi 
iże w ZNP prowadzi się propa- 
gandę komunistyczną. Między 
inymi w artykule było wspom- 
niane nazwisko redzktora Alek 
sandra Litwina, 

„Litwin czując się tym dotk- 
nięty, wystąpił na drogę sądo- 
wą o zniesławienie. Oskarżony 
pozwał w charakterze świadka 
miadzy innymi byłego kuza'Qra 
ZNP, p. Musioła 


po ogłoszeniu t:yroku sheis arego 


Sąd Okręgowy po  przepra” 
wadzeniu rozprawy uznał, że 
dowód prawdy nie został prze” 
prowadzony i skazał Bobińskie 
go na półtora roku aresztu. W, 
motywach sąd 
in, że „Polska nie jest dżunglą, 


a ludzie nie są zwierzętami, na 


kióre można bezkarnie polo- 
wać". 


Zarzut niepclskości Litwina í 
fakt, że propagował komunizn 


nie zostały absolutnie udow od- 
nione. 


Sensację stanowiła również 
ta okoliczność, że sędzia z uwa 
gi na wymierzoną karę, zasto- 
sował jako środek zapobiegaw- 
czy areszt do czasu złożenia 
kaucji w wysokości 5000 zł. 


Bobińskiego aresztowano 08 
sali rozpraw. 


powiedział m. 
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Jest przecież jeszcze ciężko chora.. i 
Pani Zawistowska jak gdyby nagle coś sobie 
przypomniała: 
— Czemu pan nie zabronił kelnerowi wpuszczać 
tu kogokolwiek? Dlaczego nie zamknął pan za sobą 
drzwi? 


(USTRZĄSAJĄCA POWIEŚC 


Sawicki umówił się z Zawistowską w restauracji „Para- 
dis”, którą mu wskazał mąż łatwowiernej kobiety. Oszukując 
swego męża, który już o wszystkim wiedział, pani Genia przy- 
była do restauracji: tam powiedziano jej, że ten pan czeka 
w pokoju pod numerem trzecim. 

Pani Zawistowska szła przed siebie chwiejnym 
krokiem. Zdawało jej się, że kelner śmieje się z niej. 

Nic nie widziała przed sobą... W głowie jej hu- 
czało, powtarzała sobie tylko liczbę: trzy... trzy... 
trzy... 


Zapukała do drzwi. Nikt nie odpowiadał, usły- i 


szała wewną.rz jakiś szept. 

Zadrżała cała: czyżby ją oszukał? 

Ale wnet połapała się, że się omyliła. Gdy pod- 
niosła wzrok zauważyła na drzwiach liczbę osiem, 
a nie trzy... 

Deszłą do właściwego pokciu i zapukała. 

— Proszę! — poznała głos Sawickiego. 

Gdy weszła do pokoju, opadła na krzesło i za- 
częła wycierać twarz chustką. 

— Co pani jest? — wstał Sawicki z krzesła, 

— Nice... Nie... Tylko gorąco mi... 

Twarz jej cblała się purpurą. Policzki jej gorza- 
ły. Sawicki zdjął z niej palto i zapytał: 

— Cóż to, posłóciła się pani przed wyjściem ze 
swym mężem? 

— Skąd, uchowaj Boże... 

-— A czemu jest pani... taka zmieszana? 

— Głupsiwo, musiałam wypytywać kelnera, a to 
jest bardzo przykre... 

— Czy będzie pani pić? 

— Chce mnie pan upić? — uśmiechnęła się. 

— Nie jest pani przecicż młodą, niewinną dziew- 
czynką, którą mam zamiar uwieźć.. — począł się 
śmiać. 

— Cha, cha, cha — śmiała się. — Może się pan 
ze mnie śmiać, a ja naprawdę boję się pić... Bez żar- 
tów... Zupełnie poważnie to mówię... 

— Jednak, jeden kieliszek likieru wypije pani... 

— No, dobrze, ale chciałabym trochę odpocząć... 
Zmęczyłam się bardzo... 

— Czemu się pani tak zmęczyła? 

— Jakcś, wie pan, przykro mi było, przy wej- 
ściu do restauracji... 

Nalał dwa wielkie kieliszki likieru. 

— Proszę, niech pani pije... 

Wziął kieliszek do ręki. Uśmiechnęła się i ujęła 
drugi kieliszek. 

— Dawno już nie piłam! — powiedziała. 


©0000 DOGG 


IEN ZAPKAT 


MIŁOŚCI ? POŚWIĘCENIU 


Tajemnice szpiegostwa 


= 
E, PRO 


O BOHATERSTWI 


W tej samej chwili otworzyły się nagle drzwi : 


| pokou i wszedł Zawistowski... 

Pani Zawisiowska krzyknęła i kieliszek z likie- 
rem wypadł jej z ręki, rozbijając się na tysiączne ka- 
wałki o froierowaną podłogę. 

Zasłeoniła swą twarz dłońmi i poczęła odsuwać 
się od drzwi, tak jak gdyby obawiała się, że mąż bę- 
dzie ią bić. 

Zawisicwski stał chwilę milcząco przy drzwiach, 

' po czym drżącym głosem powiedział: 

Tu nie będzie skandalu... To jest publiczne 
| miejsce... W domu nauczę cię, czy wolno oszukiwać 
| męża... 

Po tych słowach zamknął z powrotem drzwi 
i wyszedł. 

Gdy tylko zatrzasnęły się drzwi, odięła pani Za- 
wistowska dłonie z twarzy. 

Twarz jej pokryła się śmiertelną bladością. 
Z oczu wyzierał bezbrzeżny strach.. Miotała się jak 
gdyby w konwulsjach. 

— Mój Boże, na pewno szedł za mną... — jąka- 
ła się pani Genia. — Co teraz będzie... Pan go nie 
zna... Na pewno mnie zabite... 

Sawicki począł również śrać rolę wystraszone- 
go człowieka. 

— Ach, jaka pani jest nieuważna! — sypał sól 
na jej rany. — Na pewno szedł za panią... Co teraz 
począć... Boję się po prosiu wracać do domu... 

— Ja także nie pójdę do domu — drżała pani 
Genia ze strachu, — Mój Boże, co teraz biedna po- 
cznę... Któż by pomyślał... Gdy wyszłam z domu, sie- 
dział sobie zupełnie spokojnie i czytał gazetę... Nie 
Bępaląri na jego twarzy, by mnie o coś podejrze- 
wał... 

— To dowód, że zna pani za mało swego męża— 
jątrzył wciąż Sawicki jej zbolałe rany. — Widzi pa- 
ni, że przecież panią podejrzewał... 

— Szczęście, że nie uczynił skandalu — chciała 
pani Zawistowska ulżyć sobie. — Gdym go zobaczy- 
ła, byłam przekonana, że wyjmie rewolwer z kiesze- 
ni i będzie strzelać... Mój Boże, co też teraz będzie... 
Panie Stanisławie, niech mi pan poradzi, co powin- 
nam, zdaniem pana, obecnie uczynić... 

— Sam nie wiem — wzruszył Sawicki ramiona- 
mi. — Sam jesiem w przykrej sytuacji... Niech pani 
sama zrozumie... Pan Zawistowski... Pani mąż... Był 
przecież taki wobec mnie uprzejmy... Za piękne jego 
czyny cdpłaciłem mu w taki brzydki sposób... Mo- 
że z zemsty wyrzucić moją chorą kuzynkę z domu... 


ma 


dząc za nim 


| 


merem 


— Byłem przekonany, że drzwi są zamknięte. 
Czemu pani nie zamknęła za sobą drzwi, gdy pani 
tu weszła? Byłem pewny, że pani zamknęła po wej- 
ściu drzwi... j 

— Byłam przecież taka zmieszana, ale pan, męż- 
czyzna, powinien był o tym pamiętać... 

— Pani Geniu, przecież to są sprawy, o których 
nie wario teraz mówić... Nie mówmy o przeszłości... 
Co teraz będzie? 

— Nie wiem... Sądzę, że pozostało mi jedno je- 
dyne wyjście: kupić trochę trucizny i wypić ją... 

— Niech pani nie rozpacza.. Mam pewien po- 
myst... 

— Proszę, niech mi pan poradzi.. — drżała ca- 
ła pani Genia. 

— Niech pani słucha: wrózę do domu í powiem 
pani mężowi, że popełniła pani z rozpaczy samobój- 
stwo... Świadomość tego uspokoi go i przyśnębi.. 
Jest przecież ojciem pani dziecka... Jestem przeko- 
nany, że wiedy wybaczy pani na pewno... Musi pani 
więc symulować samobójstwo... 

— Nie rozumiem... — przyglądała mu się za- 
trwożona. 

— Nie ma tu nic trudnego do zrozumienia — 
odrzekł. — Na schodach pode drzwiami swego mie- 
szkania napije się pani kilka kropel jodyny, tyle, by 
czuć było z ust pani... Wróci pani do domu i padnie 
jak gdyby zemdiona.. Pedziała to na pewno tak na 
pani męża, że wybaczy wszystko... 

— Wspaniały plan... — roz;aśniła się twarz pani 
Ge". — Pójdziemy... Kupię w najbliższej aptece jo- 
dyny.. Trzy krople wys:arczą, prawda? 

— Może pani wypić nawet pięć kropel... Oczy- 
wiście, musi pani to tak uczynić, by mąż nie podej- 
rzewał, że pani symuluje... 

— Przecież to pali, mój Bożel... 

— Lepiej, by panią paliło, aniżeli by miała pani 
otrzymać lachą cd sweśo męża... — naigrawał się 
Sawicki ze swej niedoszłej kochanki. 

— No, tak, ma pan racię — westchnęła. — Pro- 
szę pana, nie chcę, byśmy razem wyszli z tej restau- 
racji.. Ja wyjdę pierwsza, a pan za mną, 

— Tak, właśnie tak będzie najlepiej... 

Pani Zawis'cewska wyszła pierwsza, Sawicki za- 
płacił i wyszedł za nią. Był dumny ze swego zwy- 
cięsiwa. 

— Proszę, oto apteka — powiedział. — Niech 
pani lam wejdzie i kupi trochę jodyny... 

Weszła do apteki i kupiła jodyny. 

— Proszę pana — powiedziała drżącym głosem. 
— Nie wypiję więcej, aniżeli trzy krople... Boję się... 
Mogę się naprawdę o!ruć... 

Sawicki powstrzymywał sie z trudem, by nie wy- 
buchnąć śmiechem. (Dalszy ciąg jutro) 


czał Miasojedowa na krok, cho 'tanf ministra Wojny, miał wszę| le nieprzyjaciela." 
jak cień. Każdy dzie dostęp i był o wszystkim 
ruch Miaso;edowa był kontrolo doskonałe poinformowany. — 
wany, a każdy jego list znany; Wiedział, gdzie i na jakim od- 
ochranie. Obserwację roztoczo, cinku daiz się odczuwać specal 


Nie pomogło to jednak Mia- 
sojedowowi. Disterhof bowiem 
doskonale wywiązywał się z za 
dania. Zdobywał coraz więcej 


materiału, — przemawiajączgo 
przzciw Miaso,edowowi. A gdy 
w końcu znajdowano się w po- 


Pułk. Miasojedow, adiutant m'nistra 
Woiny na usługach obrtego wywiadu 


no nie tylko nad Miaso,edo- ny brak broni, armat i amuni- 
wiem, ale również wszyscy jego cji; wiedział o każdym obsta- 
znajomi i przyjaciele zna;dowa lunku amunicyjnym, jaki rząd 


DODOCO 


Naczelny wódz armii rosyjskiej.! ło w jego zwyczaju, przejeżdżał 


wie:ki książę Mikołaj Mikołajewicz, 
otrzymawszy informacje, że Miasoje- 
dow jest szpiegiem niemieckim, po- 
stanowił sprawdzić tę wiadomość. W 
tym celu wezwał do siebie nailepsze- 
go agenta rosyjskiego wywiadu i 
przystąpił do omawiania obchodzącej 
go sprawy. 
13. 


Obinia musi się dowiedzieć, że 
w Rosi istnieje wielka organi- 
zacia szpiegowska, która pono- 
si winę za nasze niepowodze- 
nia na froncie. Dowiedziałem 
się, że faworyt ministra Spraw 
IWojsltowych Suchomlinowa, je- 
go adiutant, Sergiusz Mikołaje- 
wicz Miasojedow jest niemiec- 
k'm szpiegiem. Nie mam jednak 
zbytniego zaulania do człowie- 
ka, który dostarczył mi tych in 
formacji i pan musi znależć do 
wody, że podpułkownik Miaso 
jedow jest rzeczywiście szpie- 
giem niemieckim. Nie obchodzi 
mnie w jaki sposób dostanie się; 
pan w posiadane niezbędnych! 
materiałów, ale powtarzam, mu 
si je pan zdobyć. Opinia publi- 
czna musi się dowiedzieć, że 
na usługach niemieckiego wy- 
wiadu jest adiutant ministra Su 
chomlinowa ji on ponosi winę 
za klęskę armii Samsonowa. 
| „— Rozumiem — wtrącił spry 
tny agent. 

Wielki książę nerwowo sra- 


- mzerował Do pokolu i iak to bv- swmnałie- 


szpicrutą po cholewach butów. 
Nagle zatrzymał się na chwilę, 
zamyślił się i dodał: 

— Nie powinien pan żałować 
pieniędzy. Również i pan zosta 
nie sowicie wynagrodzony. Ma 
pan tylko pamiętać o jednej 
rzeczy: musimy Zzainscenizować 
wielki proces, narobić wiele 
szumu, a przy tym musi dla 
wszystkich stać się jasne, że 
minister Suchomlinow — jest 
współwinny, ponieważ popierał 
swego pupila Miasojedowa. 

Agent uważnie przysłuchiwał 
się słowom wielkiego księcia. 
Nie pierwszą delikatną misję 
powierzano mu, to też w lot zro 
zumiał niezwykłą wagę obec- 
nej afery, 

— Postaram się uczynić wszy 
stko, co będzie leżało w mojej 
mocy, aby zadowolić Waszą 
Książęcą Wysokość — odparł. 

Zgodnie z rozkazem nowego 
dowództwa dziesiątej armii, — 
Miasojedow, kierownik wywia- 
du tejże armii otrzymał pomoc- 
nika. Pomenikiem tym był Di- 
sterhof. 


Miasojedow szybko zaprzy- 
jaźnił się ze swym nowym 
współpracownikiem. 


Sprytny agent potrafił bo- 
wiem zdobyć 


Distarhni 


non 0 
a a e 


li się pod kontrolą ochrany. — 
Chciano bowiem ująć wszystkie 
nici organizacji szpegowskej. 

Wysiłki Disterhofa dały w 
końcu pożądany materiał. — A 
gent zebrał dostateczną ilość 
dowodów, wskazujących, że 
podpułkownik Miasojedow jest 
rzeczywiście szpiegiem niemiec 
kim, że jest kierownikiem nie- 
mieckiego wywiadu w Rosji. — 
Rozporządzał on armią 600 do- 
skonałych agentów, którzy po- 
trafili uzyskać dostęp do wszy- 
stkich poważnych instytucji 
wojskowych i rządowych. Mia- 
sojedow co pewien czas wyjeż- 
dżał do Petersburga. M'ał tam 
do swego rczporządzen' a dwa 
doskonale zakonspirowane lo. 
kale, gdzie spotykał się ze swo 
imi podwładnymi. 

Disterhof ustalił ponad to, że 
nawiązał on kontakt z nizmiec 
kim sztabem g$enerainym jesz- 
cze przea wojną i z tego wzglę 
du starał się o dostęp do mini- 
stersiwa Spraw Wojskowych, 
aby mieć wgląd we wszystkie 
sprawy wo,skowe. Cel ten, jak 
wiemy, osiąśnął i miał do swe- 
go rozporządzenia najważniej- 
sze i najbardzie’ taine dokumen 
ty państwowe, jak plany mobi- 
lizacy;ne, poufne dane Główne- 
go Zarządu Artylerii tyczące 
nrodukc'i i rozaziału pocisków, 


jego zaułan» i| nlany fabryk amun'ci i td i*. 
nie Oruies..1 A. Padaras ua nz; 


mah inla adiu 


dawał fabrykom japońskim i a- 
merykańskim, oraz wszelkimi 
siłami starał się utrudniać i ha- 
mować te obstalunki, 

Przy tym Miaso dow potra- 
fit doskonale maskować się i 
grać rolę szefa kontrwywiadu 
dziesiątej armii. Obrazuje to do 

itnie następujący raport, prze 
słany do sztabu gerera'nego 
przez jego zwierzchnika, genz- 
rała Archipowa. 

„Miasojedow  odfaje n:m 
wielkie korzyści jako iłum=cz 
— pisał gererał — Przesiuchu- 
ie on jeńców, wziętych do nie- 
woli i dzięki przebiegłemu sta- 
wianiu pytań dowiaduje się od 
nich wiele ciekawych. pożyiecz 
nych wiadomości. — Poza tym 
zdołał wybadać reion johanis- 
berskiego lasu oraz działalność 
nieprzyjacielskich wywladow- 
ców. 

Pułkownik Miasojedow zaw- 
sze pamiętał o tym, aby werbo 
wać do naszego wywiadu ludzi 
spośród miejscowej ludności i 
zawsze zna dował odpowiednie 
jednostki. Niejednokro'nie brał 
udział w zarządzonym przcze 
mnie akcjach wywiadowczych i 
w dniach 4, 7 i 14 grudna brał 
udział w petyczkach z wro- 
giem, wykazując przy tym tyle 
odwagi i dzielności, że służy 
przykładem i dodawał odwagi 
wyw sdoweom którzy mus'eli 
ainsad â 


Tane maan, ów 


| 


siadaniu dostatecznego materia 
łu, świadczącego niezbicie, że 
Miaąsojedow jest niebezpiecz- 
nym szpiegiem — postanowił 
on unieszkodliwić Miasożedowa. 
18 lutego podpułkown'k Ma 
sojedow otrzymał rozkaz uda- 
nia się wraz ze swym pomocni- 
kiem Dis'erhofcm do Kowna. 
Tam miał przeprowadzić przy 
pomocy dowódcy twierdzy wy 
wiad w okolicy. 

Nieprzyjacel znajdował się 
owiem w nicznacznej odleglo- 
ści od twierdzy. Musiano więc 
wiedzieć w jakim kierunku bę- 
dzie się on posuwał i z jakiej 
strony należy mu stawiać naj- 
większy opór. 

Auto szybko mknęło po szo 
sie w stronę Kowna. M'asoje- 
dow był w wyjątkawo dokrym 
humorze. 

— Postaram się możliwie naj 
szybciej wywiązać się z powie- 
rzonej mi misji — rzekł do swe 
go pomocnika. — Pragnę bo- 
wiem wziąć na kilka dni urlop 
i udać się do Bisłeś-stoku, — 
Tam będzie czekał na mnie mój 
wspólnik, Fnzudborg i mo'a 
przyjaciółka Stołbina. Spądzę 
tam kilka mitych dni. 

— Ja zaś — oświadzżył D'- 
sterhof — udaję się jutro, zgod 
nie z oirzymanym oi pana po- 
zwoleniem do Warczewy. Mam 
tem załan”ś bBe:f-o ważną 
MM WIT maA Satem, 
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słężny człowiek par! 


tngiejskie90 


wycofuje się po dłuższej działalności z życia politycznego 


Jsdna z na'wpływowszych o- 
sobisiości angielskiego świa:a 
politycznego, wieloletni mar- 
szałzz Izby Gmin, tak zwany 
„Speaker“, (mówca), Fitzroy 
wyzofuj2 się z życia polityczne 
go 

„Speaker” brytyjskiej Izby 
Gmin jest tym człowiekiem, któ 
ry może każdzmu posłowi od- 
bierać głos. Wybór nowego spe 
akera oznacza wielkie wyda- 
rzenie w życiu parlamentar- 
EOE TO 


liya 


p 


pra 
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Odbyło się uroczyste przeję- 
cie ekspicatacji linii kolejowej 
Herby Nowe — Gdynia przez 
Polsko - Francuskie kowarzy- 
stwo Kolejowe, 


W naszym fotomontażu na| czypospoliiej naczelnego dyrek- 
prawo — pierwsza pięznie ude-j tcra Polsko - Francusk ego To- 
korowana lokomotywa na szla-, warzystwa Kolejowego p. Petel 

„ku nowej linii kole'owej Herby: erderem „Polonia Restituta". 


iz0GOĆ 


Ale cy misi sę te odbyć... kosztem biednej ludności 


Orgar 


Naczelna Izba Lekarska prze 
dłożyła ostatnio p. ministrowi 
Opieki Spolecznej memoriał, tra 
ktujący o zorganizowaniu raco 
nalnej pomocy lekarskiej aa 
ludności miasteczek i wsi. 

Izba Lekarska jest zdan a, że 
zorganizowanie cpieki lekars- 
kiej na prowincji należy powie 
rzyć samorządom  terytorial- 
nym. 3 

Na przeszkodzie do udestęp- 
nienia lecznictwa niezzmożnzj 
ludności stoi dziś przede wszy- 
stkim niedostateczna ilość szpi 
tali Poiący ten prob'cm prcpo 
nwą autorzy memorialu roz- 
wiązać przez wprowadzenie 
specjalnego podatku szpitalne- 
go, lub otworzenia tą sumą dró 
gą jakiegoś funduszu zdrowia. 

Maemior.ał Izby Lekarskiej Go 
maga się także wydatnego obni 
żenia taksy za lekarstwa oraz 
udostępnienia 
zupełnie kezpłainego korzysta- 
"nia z lekarstw w ośrodkach 
zdrowia, 

Pomiia'ąc jedyną ciemną pla 
mę tego memoriału, kiórą jest 
niewą'pliwie propozycja obcią- 
żenia calej ludności jeszcze jed 
nym podatkiem, stwierdzić ra- 
leży, że zorganizowanie opieki 
łekarskiej dla prowincji, a szcze 
gólnie dla wsi jest obecnie za- 
gadnieriom istotnie nader palą- 
cym. Zdrowotność na wsi bo- 
wiem w obecnym stanie rzeczy 
pozosiawia wiele życzenia. 
Kom'sie poborcwe stwierdzają 


` 
fi 
i 
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ksie' owa Śląsk— Gdynia 


ceia przez Pels! o-Frencuskie Tow. Kolejo ve 


' 


| 


na;biedniejszym | W% 


nym Anglii. Sprawa ta budzi 
tym większe zainteresowanie, 
że speaker jako „pierwszy czło 
nek parlamentu” otrzymuje 
5.000 funtów rocznie, oraz luk- 
sitsowo urządzone mieszkanie. 
Gdy porzuca on swe stanowi- 
sto oirzymuje tytuł hrabiego. 
Speaker kierue dzbatzmi w 
parlamencie į musi znać wszy- 
stkie tradycy,ne, nieco zawiłe 
zwyczaje Izby Gmin; musi wie 
dzieć, co wolno a czego nie wol 


wne przemówienia, które nie od 
powiadają godności Izby Gmin 
oraz dbać o spokojny, godny 
przebieg obrad. 


Dawniej nie była to wielka 
sztuka, ale obecnie nawet w 
konserwatywnej Anglii różnica 
poglądów różnych partii na bie 
żące sprawy, coraz bardzi się 
pogłębia i speaker musi posia- 
dać bardzo wiele taktu i ener- 
gii, aby zapewnić debatom spo 
koiny przebieg. 

Krzesło speakera dominuje 
nad całą nieco ciemną salą Izby 
Gmin. Po prawej stronie 
krzesła speakera zajmują miejs- 
ce partie rządowe, po lewej o- 
pozycja. Speaker przeprowa- 
aza również głosowanie, które 
odbywa się według ustalonych 
od ' stuleci tradycji. Przede 
wszystkim naciska guzik dzwon 
ka i w całym gmachu rozlega 
się przeciągłe dzwonienie, któ- 
re obwicszcza posłom, że ma 
się odbyć głosowanie i posło- 
wie zbierają się w sali „obrad. 
Następnie idzie z wizikim kla- 
czami, które nosi za nim na plu 
szowej poduszce urzędnik, od 
drzwi do drzwi i zamyka je. 

Gdy posłowie są już „zamk- 
nięci”*, ci, którzy głosują za 


— Gdynia po oficjalnym przeję- 
ciu jej cksplotacji przez Polsko- 
Francuskie Towarzystwo Kole- 
jcwe. Na lewo — mament de- 
koraci przez min, Ulrycha w 
imieniu Pana Prezydenta Rze- 


PAM ma. pu 


miast do miasteczek i na wieś, 
gdzie zbiera ccraz to obiitsze 
plony. Są całe połacie kraju, 
gdzie chcroby weneryczne po 
prostu niszczą ludność. Nie 
mniejszą tragedią wsi dz'siej- 
szej jest również plaga chorób 
kobiecych. 

Opieka lekarska na wsi jest 
niewystarczająca, a przysłowio 
wa tężyzna jej mieszkańców 
kruszeje w m'arę załamonia go 
spodarczego, które spada cięż 


i nie'ednoxrotnie zmuszeni 
poświęcać się pracy nic z ich 


go. Wiedząc o tym, samorządy 


ośrodki zdrowia, jakieś stacje 
opieki nad ma'ką i dzisckiem, 
kim taranem na rolników naj-| co stanowi jednak naprawdę 
biedniejszych. Wielki, tęgi, sły| kroplę w morzu i nie jest w sta 
nący z tych zalet chłop poiski| nie ściągnąć na wiejskie placów 
przeobraża się stopniowo w ma| ki zdrowia nawet niezatrudnio 
łego, cherlawego kmiotka. kr lekarzy. 

Stan ten w cużej mierze po-| Ale bo też istotnie brak jest 
woduje niechęć lekarzy do osie. w tym względzie jakiejkolwiek 
diania się na wsi, co w korsek| konkretnej koncepcji, która ge 
wencii wytwarza sytuację zgo-. neralnie rozwiązywałaby kwe- 


 Wydziedziczył si 


no powiedzieć; powinien hamo] wnioskiem, zbierają się w jed- | wnioskowi, w drugim. Dopiero 
wać burzliwe obrady i gwałto-|nym kącie sali, a ci, przeciw į wówczas urzędnicy liczą głosy 


Szczęśliwi rodzce 


ks. ! lanz, ks. Seinaidt i cór 
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Szczęśliwi rodzice: księżna Julianna i książę Bernardt wraz ze 
swą córitą ks, Beatryczą, 


dzinie bczatego Turka Nachida 
w S:ambule, Zatarg ten zakoń 


e "TTK 


? 


ła paradoksalną, W dużych mia! stię opieki lekarskiej na prowin 
stach — mianowicie — lekarze | cji oraz zapewniała 
dosłownie przymierają głodem | prowincjonalnym 
są| zunki pracy i bytu. 


lekarzom 
znośne wa- 


Wszystko to — nie wątpimy 


zawodem nie ma ącej wspó.n.-! — jest wielką troską każdego 


szczerego patrioiy. kióry wie 


podeimują liczne próby ściągnię | dobrze, że potęgą każdego na- 
cia młodych lekarzy do m:aste | rodu jest zdrowie i tężyzna „e- 
czek i na wieś, Tu i tam pow-|go obywateli. Z prawdziwą za- 
stają od czasu do czasu jakieś! tem radością powita spoieczeń- 


stwo polskie zgodną wspóipza- 
cę Izb Lekarskich z szamo.ząda 
mi terytorialnymi w pzzedmio- 
cie zorganizowania cpieki lekar 
skiej dla biednej ludności mia- 
steczek i wsi. 

Tylko ten podatek... Możeby 
jednak udało się „wyzaleźć ' 
coś innego, coś nowszego, bo 
podatków mają już ludzie na 
prawdę dosyć... 


Nyrok w sensacyjnym procesie 


Sąd uznał, że b. burmistrz w Końskich nie był prowokatorem 


W numerze wczorajszym do- zefowi Piekarskiemu, którzy a 
nosiliśmy o sensacyjnym proce- |rzucili byłemu burmistrzowi 
sie toczącym się przed Sądem | Końskich, Jaroszyńskiemu, że 
Okręgowym w Radomiu prze-| przed wojną służył w ochranie 
ciwko trzem radnym z Koń-|carskiej i był prowoka!orem. 
RA A E A 
Ek Taray A w. Przed rozprawą radomską, ja 
OCHOWIĘ Z APADOWSRIEMU t 40 ko odwoławczą, odbyla sie W 
RE Swoim czasie rozprawa przed 


Na BómoCć dia Sadem Grodzkim w Końskich, 


Po przeprowadzorej rozpra- 
wie Sąd Okręgowy w Radom:u 
ogłosił wyrok w środę, mocą 
którego zostali skazani Ni- 
wiński na rok więzienia z za- 
wieszeniem kary na 5 lat, Roch 
Baranowski na 6 miesięcy bez- 
względnego więzienia, Józef 
Piekarski został uniewinniony. 
CER a 607 | 


który uniewinnił oskarżonych, 
bezrobotnych 


tym samym potępiaiąc Jaro- 


Stasz iwy wh 


ọsirznice 


gdyż malowiła sobie w:rsi i nosiła medne sunie 
| Z dość niezwykłych powodów 
doszło do ostrego zatargu w ro- 


czył się w ten sposób, że Turek 
of.arował całe swe mienie do- 
mowi starców. 

Pewód kłótni dała siostrze- 
nica Nachida, która niedawno 
wyszła za mąż i od tego czasu 
całkowicie zmien:ła tryb życia. 
Do zamążpójścia nosiła pstre 
stroje ludowe i nie zdradzaia 
żadnego zainteresowania dla 
modnego współczesnego spo- 
cobu ubierania się. Gdy dziew- 
czyna wyszła za mąż, fiagle 
zmieniły się jej upodobafia i 
porzuciła strój narodowy > dla 
modnych sukien. ; 

Gdy ubrana po europë'sku 
w az z mężem udała się do wu 
ja, który kochał ją najbardziej 
z całe: rodziny, Nach'da ogar- 
nęło wielkie oburzenie. Doszło 
Go gwałtownej wymiany zdań, 
w której wzięła udział cała; to- 
dzina. Człunkowie rodziny po- 
[dzielili się na dwa obozy, jedni 
stanęli po stronie wuja, drudzy 
po stronie mode; mężatki, Wię 
kszość jednak rodziny zajęła 
przychylne stanowisko wobec 
młodej mężatki, co mocno roz- 
śoryczyio Nzchida, 

Od tego dnia w domu Nachi- 
da ciągle dochodziło z tego po- 
wodu do kłótni i w końcu Tu- 
rek postanowił wydziedziczyć 
siostrzenicę dlatego, że malo- 
wała sobie wargi i nosiła współ 
czesne suknie, a resztę r 
ny za to, że stanęła po jej stro- 
nie i przekazał całe swe mienie 
w wysokości 100.000 tureck:ch 
funtów domowi starców, Posy- 
la'ąc dyrekcji domu s'arców za 
wi'adomienie o swej decyzji, do- 
łączył eden warunek, że gdy w 
przyszłości będzie niezdolny 
do pracy, dyrekcja zakładu mu 
si go przyjąć i utrzymywać do 
sońca życia, 


ch w Meksyku 


D 
KAJ 


rok rocznie przerażająco syste) WASZYNGTON. Senat uchwa 
matyczne pogarszanie się stanu! lił większością 61 głosów nowe 
zórowia wśród poborowych ze| kredyty w wysokości 250 milio 
wsi. Choroby nagminne zaczy-|nów dolerów na pomoc dla bez 
nda tm jeanowsć pare e 
nie. Gruźlica przenosi się 21938 r, 


szyńskiego, który w wyuiku te- 
go procesu został złożony z u- 
rzędu burmistrza. 


| Jaroszyński nie zadowolił się 
+ rcho'nych do dnia 30 czerwca "m wyrokiem i wystosował; om wę*owysu oraz 2 skrzyń 
skargę apelacyjną. i 


iz dynamiiem. 


MEXICO. W kręgu górni-  Katastrofalny wybuch znisz- 
czym stanu Chihuchua w mieś-| czył 60 domów robotniczych. 
cie Maguarie nastąst o Wobec braku wcdy, akcia fa- 
kilkunastu wsósnów butli z ga! szenia pożaru była niczwykle 

"pna. D:t;:hzzasszasiez 
| zinao 3 zabitych i 158 rannych. 
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Młodociany zbrodniorz cieszy Się 2... GU 


Zamiast oczekiwanej kary śmierci, otrzymał dożywotnie w 


Jak to dónosiliśmy we wczo- 
razy > ńemorze, młodociany 
zbrodniarz, 19-letni Henryk Mi- 
noga, zd zabójstwo w celach ra 
bunkowych, , został przez Sąd 
Okręgowy w Warszawie skaza 
ny ra dożywotnie wiąz cnie. 

Dziś podajemy cieżawa uzu- 
peln:cen:e:; 

O godz. 12 w południe sala 
Sądu Okręgowego zapełniła się 
ią samą publicznością, kióra z 
takim zainteresowaniem przy- 
słuch: wała się makabrycznemu, 
progcsowi 18-leiniego Henry- 
ka Ryszarda Minogi, cskarżone 

oo Lestia!skie morderstwo ra- 

unicowe na osobie robotnika 
kolejcyzefo Aleksandra Modrza 
kowskicgo. 

STRACH ZBRODNIARZA 


Silna eskorta złożona z 6 żę 
licjantów wpicwadza najbo 
dziej zainteresowanego a 
sem — Minogę. Jest dość bla- 
dy. Zbrodniarz Jakby wstydzii 
się swego zainteresowania i pra 
gnie: przywołać na swą twarz 
lekki uśmizszełr, Ten u'micszebk, 
drgający w kątach ust, jest jesz 
czę ożrzydliwszy niż strach. 

chodzi -komplet sądzący. 
W. Imieniu ` Rzeczypospolitej 
padają słowa wyroku, uznają 
ce winę Minogi we wszystkich 
punktach aku oskarżenia za u- 
dowódnioną i sitazujące oskarże 
nego na łączną karę dożywot- 
niego więzien a z utretą wszel- 
kich praw obywatelskich i bo- 
nerowych na zawsze. 

Minoga. słucha miażdżących 
słów zZ wyraźnym zadowole- 
niem 
że lora śmierci mogła zapaść 
równie jak i dożywotniego wię- 
zienia, 

UŚMIECH... SZCZĘŚCIA 
_ Młody zbrodniarz dusi u- 
śmiech szczęścia. Nie uszano- 
wał życia cudzego, ale zna war 
tość własnego i dziś mu jest o- 
boję!ne, że dogorywać będzie 


NATURAJNE SOKI ZE ŚWIEŻYCH 
A ROŚLIN 

rynku farmaceutycz- 

ojaWiły się soki wytłaczane i 

ze óćwieżych 

(Warszawa, 


= 
” 


Wa ZA 
nynt 
fachowo przygotowane 
ziód: iłrmy „Mgr. Gobiec 
M gdowa 14). 

oki te p ẹrają wszystkie rozpu- 


e 


atili modliwie . niezm'endone 
skła ki bk ch rośiin jak dziura- 
wieg .krwawn’ ik, rumian waleriana 


mniszek lek i inne 

Doceniając qgromną wartość 
gów-zioławych jako lcków natura a 
do gochodzenia — dla zdrowia Kg. 
czensitwa, g radoścą należy witać 
żdy przejaw przemysłu chem. „ferie 
ceutbitzńcńo w snosób naukowy i fa- 


OBCY zioła jak i ich prze- 


4 to „korzystne i dla rozwoju 
e jednego z działów g9- 
ao toinigtwa i pie 
niętrę dla bilansu handiowego Pol- 
ski, , płagącej nieraz poważne sumy 
za tfczbeł wartościowa sztuczne pre- 
paraty chemiczne pochodzenia zagra” | 
micznzgo. 


zizi. 
spodłecży 


z 
; 


„ Przewidywał widocznie, fierski, przebywający 


| 


iZi ienie 


raczej niż żyć w e niu, Merj ne i kłamliwe. Miał z góry po- Minoga pod silnym konwo- cia. 

derca roz: umie je oj że u- vsz.ęty Zamiar ofrab: cata Mo- jem cpuszcza sziywni ie ławą 0, Un, posie erunizowy ASB 
śmiech jest nie na ra STAW wWALĘ; | drzakawyz! ziega i do morda y ARAE a I Aa s'Tóż przwa i porządku, doznał 
Sa - Dusi „go w scbie z dużym : siąpił z cia ów: „adomością ij W pewr ej chi vili chce do- stresów cgo zawedu. 

BO iwedzezniem.- Umiał" vza premycacją, Przy wymi arze ka paść do niego młoda aGziewczy” | 


; à O;ca i syra dzieli przepaść. 
dusić w sobie wszys kie Ty sd mielno wadh £ 7 E 


c po”, na, by prawdopodobne: pożc- 


Syn ciczzy się Z wyrosu, A o; 


kie uszusia tam, ra mic zed każ; za rody TEG WO tak fage! pasé się. ta wieki. Zescwue cies rozpacza tzk głęboko, jak 
ar fdy masakra: ral Zaki Zza- jakeita wig ek ckoUczzećeci ła- jest to Earzcczoną Li: O, Ql- tylo mężczyzna rozpaczać p? 

dźsaneńn przez siebie Ilodrzz- goarzcych, |frgzcza przez eskorię siada ma "afi 

koweckieso. Diirosa okazsł wyralinowano tance, | "sa : 
A tymsczascm przewcdniczą- ©truciczciwo i Eardzo wysosi! W kuluarach sądu rozpacza! Publiczność z odrazą pairzy 

cy odczy: uje kró.kie uzaszdnie stonień ranięcia złej zbrodnie, jeden tylko mężczyzna. To oj- na wyprowadzazego z sali sy” 

nie wyroku. Wna IUnogi ne czej wali, Dlategą Kara doży- ciec Minogi. Wysiiri em życia i na, a z wielkim wepóiczusicm 


budzi żadnych  wątr'inwodci, wOsn:zśo wiąz'cnią jest słuszna przykładem s;=ał ao prowa- cpof'ada na rozpacz i tragizm 


i spraw edi wa, 


Tłumaczenie jego jest wybret- 


aveln? w A TON © 


mieszkiwał w NM edniu, 
prowadził nade 
tryb życia. W N finanso- 
wych uchodził on za zamożne- 
go przemysłowca i pośrcdzika 


PTRS 


E 


wych Mimo fesa n'hi rigdy nic 


a, widział jefa zatładćw przemy- 


siowzych. Tajemnicą było, skąd 
dzy. 


| dzić 


syna po jk: cicżce ŻY 


okolie 


N sierpniu u. r. Apfe'baum jaki Mosholz, Prosił on w kart- 


ześinął w niostyci: arie ta” 


zmn -|ce Aplielbauma o ratychmias'o- 


w wielkich operacjach handlo- czych cekoliczneściach. Na kil- we przybycie do A 


Nietowy rekord Dob ty 


pzez polekiezo piloła na mołoszybowcz „Szk” 


W dniu wczorajszym pilot, go. Motoszybowiec „Pąk”, któ- ub. r 


Aeroklubu Śląskiego m chał Of-| 
w War-| s 
szawie, pobił światowy | reko] 


pobity 


ry użyty był do lo'u jęst kon- pil Olfierskicgo o 1 godz. 48 


sirukcji 


Rekordowy lot, zakończony a 


całkowicie polskiej. | min. 


Wyczyn ten posiada wielkie |, 


długotrwałości lotu dla katego-| godz. 17 min. 31 lzidowaniem na: znaczenie, ponieważ rozwinię- 
lotnisku Mckotowshim trwał 5|cie motoszybownie!wa zapew- 


rii t. zw. motoszybowców. Są 
to aparaty, stanowiące pośred- 
ni typ pomiędzy samolotem 
sporiowym a szybowcem. 
Start odbył się o godz. 12 


min. 7 z lotniska Mokotowskie 


Historii 


godz. 24 min. 


ni licznym rzeszom pilotów szy 


Poprzedni rekord, wynoszą- | bowcowych szybkie przeszz0- 
cy 3 godz. 36 min., us'anowice* | lenie się, na apara’ ‘ach silnik- 


(ny przez. niemieckiego pilota 
Aufermanna, w dniu 14 maja 


wych, jakimi są właśnie mo:0- 
szybowce. 


la o sztucznej szczęce 


rozpoczęła się od oskarżenia ie”arza © prz.wi sz zenie, a SXOŃ- | 
czyła znalezeniem szczęki w koszu od Śmieti 


Do znanego rentgeno!oga, do; trząśnięło cały gabinet, wszel- 


ktorą G, posiadającego gzbi- 
net przyjęć przy ul. Krójew- 
skiej w Warszawie. zgłosiła 
się pacjentka, panna Hal'na B., 
celem prześwietlenia jamy ust- 
nej. 

Pacjentka przed dokonaniem 
E ześwietlenia wy,ęła sztuczna 
szczękę, położyła ją na stoliku, 
po czym przeszła do laborato- 
rium ren'genologicznego. 


Po dokonaniu zabiegu, pa- 
cjienika powróciwszy da gahi- 
¿neiu lekarza, nie zaztała już: 
na stoliku swojej szczęki, Prze-! 


kie jednak poszukiwania nie da 
ły rezuliatu. 

Panna B. pobiegła niezwłocz 
nie do polici i oskarżyła uż 
rza o przywiaszczenie szczę: 
spreparowanej na p!atynie zło 
cie. Ponieważ doktór nie chciał 
się zgodzić na wypłscenie pa- 
cientce wysokiego odszkodowa | , 
nia, wywiadowcy policji udali 
się ra rewizię, 

Ww wyniku skrupułatnych po 
szukiwań, odnaleziono szczę al 
w.. „ koszu do śmieci, gdzie zna 
lazta się w zupelnie przypadko 
O ZER PN Eaka 


Jak się okazalo, asystentki 
doktora G., której widok szczę 
ki sprawiał nięprzy,emne wra- 
żenie, przykryła gazeią szczę- 
kę, a po kilku minutach udała 

się na obiad, 


Pokojówka, sprzątając gabi- 
set, zsunęła gezotę ze stolia 
do kosza, nie zauważywszy le- 
żącej pod nią szczęki, 


Po wyjaśnieniu „dramatycz- 
nej" historii, parna B. przepro* 
cila lekarza a niesłuszne Fosą 
dzenie, obrażony jednak leka 
zamierza wysiąpić na csogę ń 
dową. 4 


Okrodła męża I ucekła z Kochonk'em 


"Finał spóźnionej miłości bogatego, ale starego kupca 


Przed trzema laty bawił w 
sj cy bogaty i znany w stoli 
y: kupiec, właściciel domu i 
Piei hurtowni, 64-letni Ez- 
ryl P. 

„Leciwy kupiec poznał w Kry 
nicy 22-lstnią urcdziwą pznnę 
Róginę Szpigelszajn z Lubelskie 
go. Kobieta wywarła na kupcu 

wielkie wrażenie. Zaczął on a- 
systować pann: e, wreszcie o- 
śwtadczył się o jej rękę i został 
przyjęty. 


Mimo energicznych sprzec'- 
„wów rodziny swojej, zakocha- 


ny mężczyzna poślubił wybran 
kę swego serca. 

Ale pełnej temperamentu, 
młodej i przystojnej mężatce 
nie wystarczała probiematycz- 
na miłość starego męża. Zresz- 
tą poślubiła go jedynie w tym 
celu, aby zapewnić sobie bez- 
troskię życie, 

Rychło znalazł się ten trze- 
ci, z którym pizt na kazcowa 
nawiązała romans. Xilkakr 
nie ostrzegano męża, by mi zał 


się na baczności, spryina jzd-, 
nak kobieta zzwcze pa 'rafila uj ` 


śnić wszelkie podejrzenia.. 


Udając wierną, zakochaną żo| watnej lecznicy. 
nę, kobieta pod różnymi pozo-| czasie 


rami namawiała męża, by spie- 
niężył dom, zl kwidowat intere 
sy i wyjechał z nią za grzn nicę 
cla poratowania zdrowia. Pro- 
jektowała nawet wizytę u sław 
neńo profesora Woronowa, ce- 
lem odmłodzenia mąża 

Kupiec częściowo  zrealiza- 
wał żądania malżonki, sprzedał 
dochodową kam: i już u- 
stalono te:m'n wyjazdu. gdy 
niespodziow? nie chorcba rrzy- 

ala go Fo beża Trott 
na przewiozja choregą do pry- 


. 
xn pa 
wer- wę 
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a w między 
szomuninowała się ze 
swym przyjac'elem, przywizsz- 
czyła sobie 33 tysięcy złotych 
mężowskich pieniędzy, sprze: 
dała całe micszkanie z mebla- | p 
mi i urządzeniem. zabrzia wzzy 
stkie kosztowności i wyjzchał: 
ze swym adorztcrem w niewic 
dsmym kierunku. 

Dawiczózjawszy się o uciccz- 
ce żony, zrozpaczony i zru,no- 
wany materialnie siarzzc zło- 
speł sherde do E- okurziora, — 
Chaem’ CARA roowczzi eaan 
ýiczne docnouz enie. 


|ka dni przed tym przyszła do! 
niego adrescana z Berlina, folbaumowa 
karika pocz! owa, na której podj tajemniczej rezzaswy, O:0 (PO 
' Apfelb 1 ę-| pisany tył rędrik Cell 
wysiawny Arp aum czerpie tyle pienię-, pisany byl wysszy rrzeż G 
ncfo Urząda Borlińskicgo nic- 


I 


} 
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Wiadze Trzeciej Rzeszy OS*ałźR a kupca © szpiegrstwo i przemyt 


Józef Apfelbaum, pponta 
cy ze Lwowa, od szeregu lat 


W dniu zniknięcia męża Ap- 
była świadiziem 


południu zadzwonił w miesza- 
niu telefon i telefozisika zako- 
munikowala, że wsró:ce bę- 
dzie przeprowzizona rozmowa 
z jednym z rajwi 'ęsszych hoteli 
be rlińskich „Exce!sior", 
Berliński rozmówca, podaą- 
cy się za Marnolza, jeszczę raz 
sorowił prośbą o przyjazd Ap- 
fe'bauma i wyrażał życzenie, 
aby wyjechał on z Wiednia do 
Berlina jeszcze tego samego 


więc zos'ał przez, wieczoru. 


WYJAZD DO BERLINA 
Apfelbaum spalkował walizy 
i wyjechał, Po dwśch dniach 
żona o'rzymała od niego list, w 
jb ćrym denosił, że jęst w Bers 
linie i bawi w towarzystwie 
Merho! Za. Od tego czasu wzzel 
ki stuch o Apfelbaumie zaś:nął. 


POLICJA NIEMIECKA 
WYJAŚNIA 


Zaniepoxojona Apferbaumawa 
zwróciła się po miesiącu do Pre 
zydium Policji w Eerlinie, pro- 
sząc o przeprowadzenie doche: 
dzenia w sprawie zaginięcia jej 
,męża. Po pewnym czasie o'rzy” 
mała ona zawiadomienie, iż do- 
chodzenie przeprowadzono, 
lecz na ślad Anf-!lbauma nig- 
dzie nie natrafiono, 

Przesłuchany w tei sprawie 
Marholz, wyższy urzędnik cen- 
tralnego urzędu do zwa!czania 
przemytu zeznał, iż nigdy do 
Apielkaura się nie zwracał, mi 
mo tego, iż zra go dość dobrze, 


WSZELKI ŚLAD ZAGINĄŁ 


Wobec takiego stanu rzeczy 
Anfelbaumowa zaangażowała 
kilku prywa'nych de: ektywów 
wiedcizkich, którzy czczęli 
poszukiwania za Apfelbaumem 
na, tery: orium niemieckim, I to 
jednak zawiodlo. 

Tymczasem w pismach au- 
s'rizckich ukazała, się wiado- 
mość, że warszawski adwokat 
Beylin in'erweniuje u władz 
n'emieckich w sprawie hrabiny 
Wie!cne!skiej, która równicz 
zaginała w tatemniczych ckoli- 
cznościach, a w rezultacie od- 
nalazia się w więzienia berlii- 
akira, osizarżona o szpiegostwo. 

Adwokat Beylin wraz ze 
swym apiilcan'.em Rambachem 
wyjechali w ubieś!t m tyfodniu 
do Berlina i us: talili, że c 
kanm jest oszi ZORY W rypa 

erliáskim więzieniu Moni] j 
n prawedopodobnic toczy się 
przoc. w :0 nicmu dochodzenie 
w dwóch kicruncc's 1) o czpie 
śoziwa na erkedę Rzeczy, 2) o 
branie udzialu w wic'h-ich afe- 
rach €cwizo - przewytowych., 

Odnalezienie zagr 149 Ap 
| MAUNIR recz I 2d AN 

u" tl stanowi niezwy- 
kią sensację. 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Ssiim-Chan. Ale Szlim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — la 
szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór, 

Salim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata nafloweśc, 
nna ko. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
żzawyj). 

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu czupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ośromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie cdnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Char.a. 

Jeden olicer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jnśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę. 

Tymczasem  Kib!row, rzebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zauf:ny Selim- 
Chana rrzyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
oficer Kibirow stera się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, na'- 
lepicj dasz sobie z tym radę.» Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

(7 związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
nater IAicheł"w zwołał da Groznego wielką naradę 

Oficer Sikorski oświadczył, że poctara się w przebraniu 
Czeczeńca do:tać do bendy Sel'm-Chzna, aby wydać go po 
vm w ręce władz. Nagie, podczas zebrania. dano znać tefe- 
lonicznie genorzł-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał m!!io- 
upra ameryxańskiego. 

Misję porwania mil'onera amerykańskiego Selim-Chan 
pow'erzył KR h'rowawi i Esaudowi. 

Esaud i K'birow wlożyi mundury oficerskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwces:ce kisłowodski. Tam zobaczyli mi 
onera amzeryksńs'in"9, Fak wychodził na peron. Dwaj „ofi 
cerowie" podążyli także ku drzwiom, prowadzącym na pzron.. 

„Oficerow'2* Esaud i Kib'row ws'edli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali = nim roz- 
mowę. 

Gdy byfi niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicze 
nym ruchem zerwał plombę i poc'ągnął za rączkę hamu! a, 
a Esaud rzucił się na Amerykanina. 

Esaud porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przęd tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 
ciągu... 

kika minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umów'cnynt m 'e:scu... 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim Chana. 

s Potem Selim + Chan kazal przyprowadzić sobie Amery- 
anina. 

Amerykanin był zaskoczony sziachełnym wyglądem twa- 
rzy Salim - Chena. Nie czuł wca'e strachu, tylko zdumienie. 
Salim - Chen poznał to po rim cd razu. 

Szlim - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
„ysięcy tubli okupu 

Tymczasem Kibirow postanowił skończyć wreszcie z Se 
lim-Chanem, Postanowił, że wyciągnie go pod jak'mś pretek 
stem *w góry, a nocą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
pobiegnie on po polic;ę. 

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
ami po rynku grozneńsk'm, aż wreszcie natrafił na Czeczeńca 
Achmzda, który miał go zaprowadzić „do pracy”. Sikorski 
-ozumiał, że szło tu o p:acę u Selim - Chana. 

Achmed zaprowadzził Sikorskiego, który podał się za 
Czeczeńca Ibrahima, də swego ojca, Hamida. W jego cha- 
cię Sikorski przebył kilka dni. 

Potem Hamid zaprowadził go do obozu  Selim-Chana. 

Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają się wza- 
jemnie. Następuje pełna napięcia rozmowa. 

Poiawienie się Sikorskiego w obozie Selim-Chana jest 
cśromnie nie ga ręltę Kibirowowi. Boi się, że Sikorski popsu- 
je całą sprawę i postanawia: „On musi stąd odejść!” 


Tego dnia i dnia następnego Kibirow nie mógł 
znaleźć okazji zbliżenia się do Sikorskiego i pomó- 
wienia z nim na osobności. 

Nie chcąc zwracać na siebie niczyjej uwagi ani 
budzić żadnych podeżrzeń, — szczególnie Esauda, 
przed którym Kibirow postanowił mieć się na bacz- 
ności, — Kib'rew nie podchodził do Sikorskiego 
i czekał, aż taka okazja się nadarzy. 

Niesierpliwił się już jednak bardzo... Niezłomne 
postanowienie, które powziął w stosunku do Sikor- 
skiego, nie dawało mu spoko;u... 

— Szkoda każdej chwili — myślał. — Sikorski 
musi się wynieść czym prędzej... 

— A może cn nie zechce odejść? — budzi się 
w duszy Kibirowa obawa. — Ten pyszałek nie zech- 
ce chyba zrezygnować dcbrovelnie ze sławy, która 
by go czekała, gdyby wydał Selim-Chana w ręce 
władz... 


Na tę myśl Kibirow sam do siebie uśmiecha się 
ironicznie: 


EZ TZT CPE OZI ROZRZAD ZERO. 


-MSCICIEL 


RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 
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— On by wydał Selim-Chana w ręce władz?... 
On, ten tchórz?... Cha-cha-cha... — śmieje się w du- 
chu Kibirow. — On chciałby tylko żerować icraz na 
mcich trudach... . 

Nie, ric ma mowy o tym — decyduje się Kibi- 
row. — Sikorslii będzie musiał zrczumieć, że nie ma 
tu miejsca dla nas obu, i że musi się usunąć... 

Pod wieczór Selim-Chan zawołał do siebie 

Uiego: 

— Wiesz, Ali... Trzebaby półść do wsi Czere- 
bysz, nie wiem wcale, jak się tam teraz syiuacja 
przeds!awia... 

— Tak, dawnośmy już tam nie byli, Chanie... — 
wtrąca Kibirew. 

— Wiaśnie... Trzeba tam pomówić z Hanumem... 
On bęczie na'lcpiej wiedział, co się we wsi dzieje... 
Słyszałem, że jest tam wyjątkowo źle teraz... Wielu 
naszych choruje i głoduje... 

— I mnie się coś takiego obiło o uszy, gdy by- 
łem w knajpie, w Kisłowodsku..— mówi Kibirow. — 
Jakiś siedzący niedaleko mego stelika dżisit wspom- 
niał o wsi Czercbysz.. Ale bylem wtedy zajęty roz- 
mową z tym poriicrem... w sprawie Amerykanina... 
pamię.asz?... 

— Szkoda, Ali. żeś z nim nie pomówił, z tym 
dżigi:em... 


— Myślę, Chanie, że trzeba zaryzylcwać — 
odpowiada Kikirow z blyszczącymi oczyma, — Moż- 
na mu dać niewielką sumite, na wszelki wypadek... 


— O, ja rozumiem, Chanie... Każdy z nas musi 
się zaintorecować, gdy słyszy taką rozmowę o nędzy 
we wsi.. Ale nie mcegłem przerwać rozmowy z tym 
por:ierem, bo szło przecież o tego milionera... — od- 
parł Kibirow. — Gdyby nie ten i inni milionerzy, nie 
mielibyśmy czym pomóe naszym braciom... A kiedy 
już mogłem pomówić z tym dżigi!tem i odwróciłem 
się do tamiego stolika, nikogo już tam nie było... 

* — No nic, Ali... Nie mariw się z tego powodu... 
— uspokcił go Sclim-Chan. — Nie można wszystkię- 
go robić jednocześnie... Zreszią dowiemy się wszyst- 
kiego cd Hanuma... 

— [Idzie mi o to — mówił dalej S-!1m-Chan, — 
że trzeba tam legos posłać... Może poślemy od razu 
trochę pieniędzy... Już Hanum będzie wiedział, ko- 
mu są najbardz.ej potrzebne... 

— On gotów mnie tam posłać... — zadrżał Kibi- 
row. — Gdyby teraz odesłał mnie z cbozu... O. Boże! 
Co by to było?L.. Sikorcki zostałby tu ha miejscu... 
Czy ja wiem, coby się mogło stać podczas mojej nie- 
obecności?|... 

Kibirow drżał cały z cbawy na myś!, że Selim- 
Chan każe mu teraz pójść do Hanuma... Nie mógł się 
jednak z tym zdradzić... i swoim zwyczajem Kibirow 
zaryzykował: 

— Zastanawiasz się, Chanie, nad tym, kogo tam 
posłać? — rzucił pytanie. 

-— Tak, myślałem nawet, żcbyś ty tam poszedł, 
ale... 

Kibirow słucha w naprężeniu. Zamienia się ca- 
ły w słuch... 

— ale — bończy Szlim-Chan — to jest tak ła- 
twa srrawa, że rotrafi ją i k'o inny załatwić... Ty, 
mieszaj roboty... 


a 


— A możcby posłać tego nowego?.. — mówł 
nagie Selim-Chan. — Jax myślisz, A'17... 

Kicirow czuje cgromrą ulgę. Janby mu u śś 
ciężcz spadł z serca... 

— Ty rozmawiałeś z nim... Liefles go lepici 
znać.. Jzk myslicz, czy zatuiwi io dobrze, tenai Miki- 
him?,.. — dzdzie Selm Chan, 

— Wydaje mi się, Że tak — cdrzwieda Nibi oon 
a przez jego giowę przelatują mysli jedna po d u- 
gici: 

To doskonale sią sklada.. To będzie pierwsze 
rzędna ckazja ucioszii ć'a Sikorskisge.. Pójdzie mi- 
by do Hanuma, a po drodze... 

— Wiesz, Charie, to naprawcz dobra mys — 
mówi Kibirow z pevnym zapaicm w głosie. — To 
wprawdzie nie jest trudna sprava do zała!wienia, 
ale zawsze... Zobaczymy, jak ten nowy da sosie sam 
jeden radę, jak długo to u niego potrwa.. lo będzie 
taka mała próba... 

— Zgadzam się z tca, Ali, jak zwykle zresztą, 
— mówi z uśmiechem Sel m-Chan. — Jdźże więc da 
tego Ibrahima i wydaj mu odpowiednie polecenie... 

Kibirow jest polen rzdości, O'o jest już i okazja 
do pomówienia z Sikorskim na osobności... 

— Nie rależy nigdy tracić nadziei — myśli Kibi- 
rów. — Przypadek przynosi nam częsio najlepsze 
rozwiązanie... K'óż by s'ę był spodziewał, że Sikor= 
ski będzie miał tak dcbrą okazję do usunięcia się 
z Gbozu Selim-Chana, kez zwrócenia czyjejkolwitk 
uwagi. 

Kibirow chsiał już ede!'śś, śpieszyło mu się tym 
razem naprawde do spełnienia tego polecenia Se- . 
lim-Chana, ale Chan za.rzymał go: 

— Siachaj;-1o, Ali — powiedział do niego, — 
a co z pieniędzmi zrobić?... Czy dać iemu nowemu 
pieniądze tal:że?... 

Kibirew znalazł się teraz w trudnym położewiu. 

Co odpowiedzieć?... Jaką dać radę Seiim-Cia- 
nowi?... 

— Sikorski ucieknie na pewno — rozumuje Ki- 
birow, jakby nie miał co do cfa żadnych wątpiiwo- 
ści, ciociaż jeszcze z nim nie rozmawiał... 

— Będzie musiał odzjść... — myśli twerdo. 

A co wtedy będzie z nim, Kib'rowem? Jeżeli te- 
raz jeszcze poradzi, żeby dać „Ibrahimowi” pewną 
sumę pien'zdzy — to czy Selim-Chan później nie tę- 
dzie podejrzewał jego „Aliego”, gdy „Ibrahim zni- 
knie?... T 

— Ale n'e ma teraz innej rady... — decycuie się. 
Kibirew. — Przede wszystkim trzeba stąd wyprawić 
Sikcrslk'ego... A poiem już zobaczę, jak sobie nora. 
dzić z Selim-Chanem... No i ważne jest to tz"że. że 
Sikorski nie mcże zostać tak bez grosza, jeżeli chcę, 
żeby wrócił jak najprędzej do Grozncś0... 

— Myślę, Chanie, że trzeba zaryzykować. —e 
odpowiada Kibirow z błyszczącymi cczyma. — 1 5że 
na mu dosć niewiel!:ą sumkę, ra wszelki wypadek .. 

— Tak, tak właśnie myślałem, — mówi Selm- 
Chan. — To będzie doskonała próba dla tefo nowe. 
go dżigi'a... Musimy wiedzieć, czy można mu ufrć... 

— No, wiec idź teraz do niego... — dodaje Se- 
lim-Chan. — Pieniądze damy mu przed samym sdej- 
ściem... 

„AM szybkim Irrokiem eddalił się od groty Se- 
lim-Chana, i poszedł poszukiwać „Ibrahima”, 

Po drodze natknął się na Esauda, 

— Gdzie się rrezę, wczędzie wyrasta przede mną 
ten Ezaud — myśli ze złością Kibirow. — Jakby 
mnie prześladował ten chytry Czeczeniec... 

— Co nowego, Ali? — odzywa się Esaud. — 
Chan zrów ras *dzieś pośle razem?... Znów będzie- 
my mieli robo'q?... 

— Poczekaj — myśli soebie Kibirow. — N'ertby 
nas posłał razem... Jeż ty byś żywy nie wró”'... Mo- 
żesz na mnie polegać... 

— Pewn'e, że będziemy mieli, a'e jeszcze nie te- 
raz,— uśmiecha s'ę niby wesoło „Al — Tersz Chan 
chce gdzieś posłać teśo nowego... Widziałeś może, 
Esaudzie, -gdzie on jest teraz? 

— Tak, widziałem go... — odrowiada E'aund. — 
Zawsze irzeba mieć ra oku takiego nowego dżiri'a... 
Rczmawia ot tam, z Izinaiłem, — dodfaie pe chvili 
Esaud, — Przy tam'ej grocie... — wskszuje rea. 

— Neweśce dżigi'a trzeba zawsze mieś na ©" 
powtarza Kibirow w myś'i stawa Fezuda, — Cz: ¿by 
to miało być ostrzeżen'a? Czy ten F--u1 chce mi 
dać perrzć w ten sposób, że się czegoś domyśla?... 
Że yria o cz"—*?... | 

Niepoxój ogarnia Kibirowa.. 


(Dalszy ciag juiso) 


.— 


Z teatru im. J. Słowackiego. 
Piątek Sen wujaszka 
Sobota 

sza? 


„Czemu kłamiesz najdroż- 


TEATR BAGATELA 
„Si vis pacem, para belum“. 
Wyznawczy tej zasady powinni o- 
bejrzeć nową rewię w „Bagateli p.t.: 


HALLO! TU „WESOŁE KOSZARY* 
Jak z rogu obfitości posypie się ze 

seeny Bagateli dniu 

szczerozłoty humor. 


w dzisiejszym 
Nowa rewia pt: „Wesołe koszary, 
której premiera odbywa się dziś jest 
uzbrojona w najnowszą broń jak 
granaty humoru bomby Śmiechu tan 
ki satyry i armaty muzyki. 
Na ekranie pełen czaru film „Gwiaz 
da Riviery” 


NIEBIESKI PTAK w Sali Saskiej. 
Niebieski Ptak (Sinaja Ptica) Te- 
atr szkiców artystycznych w języku 
polskim i rosyjskim. 
Dziś i codziennie prezentuje prog 
ram Nr. 1 w Sali Saskiej ul. św. Jana 
Początek przedstawień codziennie 
v godzinie 8-mej wieczór. 


Teatr Zw. Mł. Ręk, i Przem 

Niebywałem powodzeniem cieszyła 
się premiera przepięknej sztuki „Uła 
ni ks. Józefa. 

Sztuka ta zostanie powtórzona w 
niedzielę 27 lutego o godz 6. 

Bilety wcześniej do nabycia u por 
tiera gmachu ul. Skarbowa. 
TRADYCYJNĄ ŚLEDZIÓWKĘ urzą- 


nrp arare "w". 
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KRONIKA KRAKOW 


A 


Strzelanina na błoniach 


Wczoraj organa Policji z po- 
sterunku Wola Jostowska w cza- 
sie poszukiwania sprawców kra- 
dzieży mieszkaniowej na szkodę 
Marii Lelito i Zofii Pilz z Woli 
Justowskiej, na Małych Błoniach 
obok Rudawy natknął się patrol 


krakowskich 


[policyjny na 3 ch podejrzanych 
osobników, których wezwał do 
zatrzymania się, a ponieważ ci 
na wezwanie nie reagowali, lecz 
poczęli uciekać, przeto patrol 
policyjny użył broni palnej. Je- 
den z nich, nazwiskiem Karol 


Pitrzonka z Kosocic, został ran- 
ny w lewą nogę powyżej kola- 
na, którego następnie przewie 
ziono do szpitala. 

Przy rannym znaleziono worek 
zawierający kury i gęsi pocho- 
dzące z kradzieży. 


Krwawa bójka na pl. Wolnica 


Wczoraj w szynku Ickowicza | ul. Mostowej 1, a Michałem Kur- 


przy Placu Wolnica 11 powstała 
bójka na tle porachunków oso- 
bistych między Janem Końskim, 
Irobotnikiem, zamieszkałym przy 


kiem, bez miejsca zamieszkania, 
skutkiem czego Koński został 
uderzony tępym narzędziem w 


głowę, doznając złamania kości 
potylicznej. Koński został prze- 
wieziony do szpitala św. Łazarza 
zaś Kurek zbiegł. 


Uniewinniemie właścicieli kawiarni- dancigu 


„Lido“ w Krakowie 


Dnia 17 listopada 1937 roku 
zasądził sąd okręgowy karny w 


|nu oskarżonych brak jest zna- 
|mion czynu karygodnego z art. 


dza Podoficerskie Kasyno Garnizono | Krakowie byłych współwłaścieli 262 $ 2 k.k., dlatego, ponieważ 


we w Krakowie w dniu 1 marca b. r. 
w salach własnych przy ul. 
L. 8. I. p. 


* | kawiarni dancingu „Lido“ w Kra! 
Wiślnej|kowie za sprzeniewierzenie na 


karę więzienia przez 18 miesięcy 


Niskie ceny. Dochód przenaczony bez zawieszenia, przyjmując we 


na cele Polskiego Białego Krzyża. 


REPERTUAR KIN: 


APOLLO: Premiera 

ADRIA: Królowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł“ 

L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
ŚWIT: „Zbieg“ 

SZTUKA: „Książę A: 

UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny 


RADIO 


wyroku, że oskarżeni przywłasz= 
czyli sobie kaucje wręczone im 
przez kelnerów zajętych w ka= 
wiarni oskarżonych. 

Wyrok ten zaskażyli obroń- 
cy oskarżonych, adwokaci dr. 
Joachim Arnhold i dr. Ignacy 
Schwarzbart. 
| We wywodzie apelacyjnym 
podnieśli obrońcy, że w działa- 


Żona sierżanta W. P. oskarżona 


pieniędzy wręczonych bezpośre- 
dnio oskarżonym, jako pracodaw 
com bez jakichkolwiek zastrze- 
żeń nie można uważać w poję* 
ciu ustawowym jako kaucję — 
kaucja bowiem musi być złożona 
do instytucji bankowej, a ponad 
to także i dlatego, ponieważ 
w działaniu oskarżonych brak 
istotnego momentu dla przyjęcia 
przywłaszczenja t. j. nadużycia 
zaufania. Kelnerzy bowiem wrę 
czając 


oskarżonym pieniądze |ki, oskarżał prok. dr. Guentner. 


wiedzieli o tym, że pieniądze te 
obrócone będą na cele przedsię 
biorstwa kawiarnianego — oskar 
żeni mieli zatem prawo rozpo- 
rządzania tymi pieniądzmi. 

Wynik postępowania dowodo- 
wego potwierdził w zupełności 
tezy wywodu apelacyjnego, tak, 
że prokurator sądu apelacyinego 
cofnął akt oskarżenia przeciwko 
oskarżonym. Sąd apelacyjny po 
przemówieniu obrońców uchylił! 
wyrok l-ej instancji i uniewinnił 
oskarżonych. 

Przewodniczył sa. dr. Kawęc-| 


u znęcanie się nad pasierbami 


Wczoraj przed sądem okręgo- 


6.15 audycja porana 11.15 audycja | WYM karnym w Krakowie toczy” 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au|ła się sprawa o znęcanie się nad 
dycja południowa 14.45 wiadomości nieletnimi dziećmi. 


bieżące 15.30 wiadomości gospodar- 


Stanisława Szyłkowa, żona sier- 


cze 16.00 rozmowa z chorymi 16.50 żanta WP. oskarżona była o to, ASD 
pogadanka aktualna 17.50 przegląd|że w roku 1936 do końca 1937 ubrane w czasie zimna na pole. 


wydawnictw 18.10 wiadomości sporto znęcała się nad pozostającymi 


Dr. Drobner zażądał zeznań 
Doboszyńskiego 


we 1.30 pieśni z płyt 22.10 muzyka 
22.50 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 muzyka taneczna 


z płyt. 


TYLKO w jedynej pralni 
„PE R E A“ 


10 gr. Pranie son=-xxa |) GT. 


Cyszczenie ubrania 
ZŁ. 3.50 
Czyszczenie sukni 
ZŁ 2.— 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Filia: Wrzesińska 1 


Zuchwała kradzież 


Nocy dzisiejszej dokonano 
zuchwałej kradzieży z wystawy 
sklepowej składu futer L. A. 
Pasera przy ul. Grodzkiej 31. 
Złodzieje po wyłamaniu kraty 
frontowej i wybiciu szyby, skra 
dli trzy drogie lisy. Zaalarmo 
wany specjalnym dzwonkiem 
ochronnym właściciel składu 
wezwał policję, która przybyła 


na miejsce, lecz już po uciecz-, 
ce złodziei. Dochodzenia w tej 


sprawie trwają. 


. e 
inz. 
Jak się dowiadujemy proces 
polityczny dr. Bolesława Drob- 
nera rozpocznie się dnia 21 mar 
ca i trwać będzie do 2 kwietnia. 
Ostatnio za zezwoleniem władz 


prywatny lekarz dokonał bada- 
nia stanu zdrowia, przebywają- 


Bandycki napad 


pod Myslenicami 


Onegdaj we wsi Worosławice domowników wynieśli na dwór zbiegli, niczego nie zrabowaw- 
| szy. W skrzyui przez bandytów í 
Zaalarmowani krzykiem napad | wyniesionej znajdowała się więk|PZPN polecił wszystkim klubom zrze 
pospieszyli z | sza gotówka. 


w pow. myślenickim około godz. 
20.30 trzech nieznanych osobni- 
ków napadło na mieszkanie Re- 
giny Kuśnierz. 


Bandyci po steroryzowaniu 


letnim Jerzym 


różnymi przedmiotami po głowie, 
twarzy i całym ciele, głodząc 
i wypędzając je niedostatecznie 


Z przewodu sądowego okaza* 


cego w więzieniu św. Michała 
dr. Diobnera. 

Jak słychać dr. Drobner zwró 
cił się do władz sądowych z 
prośbą o zezwolenie na zapoz- 
nanie się z treścią sprawozdań 


skrzynię, usiłując ją rozbić. 


sąsiedzi 
wobec czego bandyci 


niętych 
pomocą, 


zemsty rodzina pierwszej żony 
Szyłki, wobec czego sąd uwol- 
ją od winy i kary. 

Ro7prawie przewodniczył s. o. 
dr. Wsołek bronił adwokat 
dr. Jan Pleszowski. 


sądowych z procesu inż. Dobo- 
szyńskiego we Lwowie. 

Jak wiadomo, w czasie wspom 
nianej rozprawy przed przysięg- 
łymi padały zeznania dotyczące 
osoby i działainości dr. Drobnera. 


Policja wszczęła pościg. 


Jukie rozprawy odbędą się przed 
sądem przysięgłych w Krakowie w 
marcowej i kwietniowej kadeneji: 

Kramarz Józel, zdrada stanu 

Górka Maria, zabójstwo 

Bernaś Władysława, morderstwo 

Kramarczyk Józef, podpalenie 

Jachoła Wojciech. fałszowanie pie 
niędzy 

Miś Maria. i tow., morderstwo 
Bała Wład. i tow., rabunek 
Jeleń Ludwik, rabunek 

Dr Drobner, zdrada stanu — 
marca do 2 kwietnia. 
Głuchowski W., zdrada stanu 

Dudzik Józel i tow., rabunek 

Marszalik .J., podpalenie 
Turona L.. i tow., morderstwa 
Gąsior Teofil, podpalenie 

Fijałkowski Józef, rabunek 

Pałowczyk Antoni i tow.. rabunek 

Dżuma Tadeusz i tow. zabójstwo 
Zabagło Filip i tow., rabunek 

Nowakowski Stan., zabójstwo 
Waksuski Bol., zabójstwo 

Czajek Piotr, morderstwo 

Tyronik Józef, rabunek 

Majerczyk Chaim i 
stanu 

Walaszek Karol, zabójstwo. 

lak z powyższego widać wyznaczo- 
no obfity kadencję, która obfituje 


od 21 


tow.. zdrada 


przeważnic w morderstwa i zdady 
stanu. 
Wbrew doniesieniom przez prasę, 


że proces dr Drobnera odbędzie się 
dniu 31 kweitnia jest istotnym, 
gdyż został proces wyznaczony na 


nie 


21 marca. 


$port 


Indywidualne mistrzostwa bokserskie 
Polski. 

Indywidualne mistrzostwa boksers 
kie Polski odbędą się w dniach 2 i 
2 kwietnia b. r. 

W grupie I. do której należą O. Z. 
B. Białystok Warszawa i Wilno mis 
trzostwa rozegrane zostaną w Bia- 
łymstoku. 

W grupie II. w Łodzi biorą udział 
członkowie O. Z B. Kraków Łódź i 
Śląsk. 

W grupie l. we Lwowie udział 
biorą mistrzowie O. Z. B. Lwów Lu- 
blin i Wołyń. 

W grupie 1V. w Poznaniu udział 
biorą mistrzowie O. Z. B. Poznań i 


dzień 


pod jej opieką pasierbami 9-cio ło się, że doniesienie zrobiła z| Pomorze. 
Szyłką i 7-mio | 
letnią Stefanią Szyłko, bijąc ich! 


Finały rozegrane zostaną w Łodzi w 
dniach 23 i 24 kwietnia b. r. 


Ukonstytuowanie się Rady Sportowej 


Krakowa. 
Na ostatnim posiedzeniu Rada Spor 
towa Krakowa ukonstyuowała się na 


stępująco: 
Prezes gen. Mond. 
Wiceprezesi pp, dr. Rogalski dr. 


prof. Goetel i dyr. Kochanowski, 

Skarbnik dyr. Winiarz. 

Ref. sportowy dr .Obrubański. 

Ref. adm. dr. Bunsch. * 

Ref .propagandy red. Nowak Jan. 

Ref. sport. kobiecych Doering. 

Ref. inwestycyjny inż. Bukowski. 

Ponadto do prezydium wchodzi 
kierownik Okręgowego Urzędu WF. 
i PW. ppłk. Wójcicki. 

Rada sportowa postanowiła przys- 
tąpić bezwłocznie do realizacji swych 
prac. 

Szewczyk z Wisły otrzymał zwolnienie 
Środkowy napastnik Wisły Szew- 
czyk otrzymał ostatnio zwolnienie i 
zamierza jak krążą pogłoski wstąpić 
do Związku Strzeleckiego w Chełmie. 
NOWA WAGA PIŁKI NOŻNEJ 
Międzynarodowa Rada .(Internatio- 
nal Board) ustaliła na ostatniej kon- 
ferencji, że waga piłki nożnej, na 
począlku zawodów może wynosić od 

396 do 453 gramów. 
W związku z powyższym Zarząd 


szonym w PZPN., by mistrzostwa pił- 
karskie rozgrywali już piłkami we- 
dług nowej wagi. 
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Hedaktar odpowiedzialny | wydawca: Alfred Kwiatkowski, 


Należytość poczt. opłacona ryczastem. 


Drukarnia „Monopol“ w 


Krakowie, ul. Na Gródku 3. 


